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O naszem malarstwie.
GAWĘDA 

A lfreda Szczepańskiego
miana d. 27 lipca w sali tow. naukowego krakow

na dochód rodziny Syrokomli.
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by np. kapłani powołali poruczone swej 
pieczy owieczki do „odwagi cywilnej" 
przeciw „te r o ry zmówi“ bojaźni bożej.

Patrzm y na czasy i okoliczności, znaj
my naszą społeczność, a  pytajmy sumień, 
jakie żywioły może bez wiedzy i woli wy
wołujemy naszemi wystąpieniami.

„Odwaga cywilna" przeciw złemu, prze
ciw uciskowi, przeciw niemoralności jest 
cnotą; „odwaga cywilna" przeciw dobremu, 
przeciw przykazaniom  sumienia narodowe
go, przeciw głosowi i uczuciu moralności 
publicznej, je s t grzechem cynizmu. Nie
chaj p. Szujski ze względu n a  czas, ludzi 
i okoliczności, niechaj dalej ze względu 
na głosy zadowolnienia i tryum fu, jakie 
niewątpliwie w obozie naszych strojących 
się w polityczną firmę „konserwatyzmu14 
kwietystów i egoistów wywoła, zastanowi 
się sam , czy swem wystąpieniem powo
łu je  do życia cnotę „odwagi cywilnej," 
czy też raczej dodaje tylko otuchy „cy
nizmowi."

Społeczeństwo nasze, a trzeba  je  znać 
całe, chwieje się często i łam ie porządek 
swych szyków w trudnym, twardym i mę
czeńskim pochodzie. Istny to  pochód he
tm ana Żółkiewskiego przez besarabską 
pustynię, wśród otaczających zewsząd tłu 
mów nieprzyjaciół, wśród tumanów ku
rzawy niedopuszczających dojrzeć świa
tłości dziennej, wśród niedostatku najnie
zbędniejszych potrzeb życia. Karność, wier
ność chorągwi hetmańskiej, posłuszeństwo 
jedynie tylko mogą ocalić drużynę.

I wtenczas znajdują się, ja k  to zape
wnie historykom naszym przedewszystkiem 
wiadomo, kaznodzieje „odwagi cywilnej" 
przeciw grozie „teroryzm u hetm ańskiego." 
Tabor pęka wśród buntu wyemancypowa
nych zpod teroryzm u ciurów i nie-ciurów; 
nieprzyjaciel wpada w rozerwane szyki, a 
falanga niezwyciężona w boju, ginie samo
bójczo, dzięki samowolnemu rozprzężeniu.

Niechaj sens m oralny tej reminiscencji 
historycznej nie pozostanie dla nas bez 
korzyści. Nie mieszajmy odwagi cywilnej 
z cynizmem; miejmy na uwadze, czy wy
wołując pierwszą, nie powołujemy do ży
cia drugiego; nie dodawajmy otuchy s ła 
bym i chwiejnym, a może i zepsutym  ży
wiołom naszym, nie rozprzęgajm y spójno
ści naszej falangi narodowej niewczesnemi 
wystąpieniami, które przyczyniając się do 
jej rozbicia, do je j rozkładu na bezsilne 
i bezbronne pierwiastki, grożą przyszło
ści naszej narodowej stokroć tragiczniej
szą i zgubniejszą, niż Żółkiewskiego Ce- 
corą.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszawa. Denuncjacje Birż. Wied. 
odniosły skutek. Redaktorowie pism war 
szawskich otrzymali od cenzury następują
cy okólnik datowany 12 lipca. Brzmi on 
w dosłownym przekładzie, jak następuje

„Niektóre organa prasy spółczesnćj za
uważały sprawiedliwie, że dziennikarstwo 
polskie w Warszawie s t a r a  s i ę  ignoro 
wać wszystko to, co się odnosi do Rossji. 
Ale w dodatku ignoruje ono nawet to, co 
się dzieje tutaj przed oczyma jego. Tak, 
żadna z codziennych gazet nie wspomniała, 
choćby w kilku słowach o z n a m i e n i t ś m  
(sieliIj  wczoraj zaszłćm wydarzeniu, o po
święceniu cerkwi prawosławnśj na Pradze. 
Spodziewam się, że panowie redaktorzy tak 
codziennych jak  i innych pism perjodycz- 
nych uznają niestosowność ( n i e u m i e s t -  
n o s t ’) ignorowania faktów zaszłych w im- 
perji, którćj kraj tutejszy stanowi n a j 
m n i e j s z ą  (malejszuju) cząstkę,"

(X) L w ó w  29 lipca. (Koresp. „Kraju.") 
Zamieściliście byli przed miesiącem roz
porządzenie p. Possingera, w którem za
lecił urzędom politycznym załatw iać już 
teraz czynności swe wewnętrzne i zewnę
trzne w języku polskim. Przyjemnie mi 
donieść wam obecnie, że pan kierownik 
namiestnictwa, wziąwszy się do rzeczy na 
»erjo, wydał świeżo do 1. 4242 d. 26 b. m. 
energiczne przypomnienie swego pierwsze
go okólnika, k tóre wczoraj biurom na
miestnictwa, dyrekcjom policji i starostwom 
powiatowym zostało rozesłane. W przypo
mnieniu tern kładzie p. Possinger słusznie 
nacisk na to , że chcąc aby z 1 paździer
nika b. r. język  polski we wszystkich u- 
rzędach politycznych i w całej swej roz
ciągłości był zaprowadzonym, po trzeba już 
dziś — w celu uzyskania należytej wprawy — 
gorliwie go pielęgnować i przyswajać so
bie w każdej najdrobniejszej części u rzę

dowania. Okólnik ten rozporządza przede
wszystkiem , aby np. intymując stronom 
reskrypta m inisterjalne, nie używano jak  
jeszcze dotąd niemieckiego języka orygi
nału, lecz intymowano je  w wiernym pol
skim przekładzie; następnie, aby już z 
1 dniem sierpnia ca łą  m anipulację w pro- 
toku le , ekspedycie, regestraturze i t. p. 
w polskim prowadzono języku. Dopóki 
polskie druki nie będą uskutecznione 
urzędom rozesłane, m ają się takowe po 
sługiwać tymczasowo blankietam i niemie- 
ckiemi. Przy końcu je s t surowa zapowiedź, 
że w niedługim  czasie nastąpi ścisła lu
stracja  urzędów i klasyfikacja urzędników 
wedle tego, o ile w polskim języku są 
zdolni urzędować i gorliwość swą w tym 
względzie okazują. Z jakichkolwiekbądź 
powodów niechętni lub nieudolni „sami 
sobie przypiszą złe skutki" tej niechęci 
lub  nieudolności.

Jakkolwiekbyśmy się zapatrywali na 
stanowisko p. Possingera w k ra ju , jako 
narzuconego nam Statthalterei/eitera, jego 
energja w tej sprawie zasługuje na po
wszechne uznanie.

W biurach rady szkolnej obraduje od 
trzech dni komisja m ięszana, powołana 
przez radę do zastanowienia się nad p ro 
jektem  do ustawy o szkołach realnych, 
który na zbliżającą się sesję sejmową ma 
być wniesiony. Komisja przyjąwszy bardzo 
konstytucyjnie zasadę jawności swych obr 
r a d ,  umieszcza krótkie ich sprawozdania 
w Gazecie Narodowej przez uproszonego w 
tym celu referenta prof. Trzaskowskiego 
redagowane. P raca  postępuje energicznie; 
posiedzenia odbywają się dwa razy na 
dzień; w żarliwych debatach zastanaw iają 
się rzeczoznawcy gruntownie nad prze
znaczeniem i przyszłym ustrojem  szkół 
realnych. M aterjał obrad stanow ią: p ro
jek t m inisteijalny ustawy o szkołach re 
alnych, który jeszcze zeszłego roku był 
radzie szkolnej bezpośrednio przed sej
mem komunikowany, a który ona mini
strowi zwróciła, poczytując go za niedo
stateczny i atrybucje prawodawstwa k ra
jowego uszczuplający, —  tudzież projekt, 
wypracowany przez dra Czerkawskiego. 
Przeszedłszy debaty w kom isji, a  następ 
nie w radzie szkolnej, stanie się on wnio
skiem do sejmu.

Zasady, na które się już komisja dotąd 
zgodziła, są następujące: 1) Oddzielna 
szkoła realna, któraby częścią przygoto
wywała do politechniki, a częścią dawała 
zam knięte w sobie wykształcenie specjalne 
w zawodach technicznych, je s t obok gim
nazjum niezbędnie potrzebną; 2) należy 
mieć wzgląd na ogólno-ludzkie, hum ani
tarne kształcenie młodzieży w szkole re 
alnej i o ile możności więcej mu starań 
ności poświęcić, niż w dzisiejszej szkole 
rea ln e j; 3) szkoła rea lna  m a obejmować 
siedem klas i dzielić się na trzy oddziały, 
z których pierwszy, trzechletni, daje wy
kształcenie ogólne (przeważnie na języ
kach nowożytnych, geografji, historji, ry
sunkach i t. p. oparte), drugi, dwuletni, ma 
się zajmować przeważnie rea ljam i; trzeci, 
dwuletni, wchodzi już  w szerszy zakres 
umiejętności technicznych; 4) z każdym 
z oddziałów mogą stać w związku kursa 
praktyczne ja k  np. handlowy, przem ysło
wy, technologiczny i t. p.

Nie zaraz jeszcze ukończyć będzie mo 
g ła prace swe komisja, bo i przeprow a
dzenie tych zasad dopuszcza rozliczne 
różnice między członkami komisji, przed
stawia n iejedną trudność do zwalczenia. 
Czem dłużej jednak  obradować będzie ko 
m isja, tem  większa je s t gwrarancja, że do 
rąk  sejmu dostanie się p ro jek t należycie 
przetrutynowany, dojrzały.

W czoraj odbyło się ostatnie posiedze
nie kom itetu uroczystości unji lubelskiej, 
na którem  postanowiono, aby w skutek 
zakazu władz nie wzywać osób zamiej 
scowych na tę  uroczystość, gdyżby je  to 
mogło narazić na nieprzyjem ności, aby 
zatem wstrzymać się w ogóle od publi
cznej m anifestacji i całą  odnośną część 
program u zarzucić, lecz pozostać jednak 
że przy nabożeństwie, w czasie którego 
sklepy m ają być zam knięte, i przy myśli 
sypania pam iętnego kopca. Ścieśniony ten 
program, którego uzupełnieniem  ma być 
stosowne obchodzenie wiekopomnej ro
cznicy w kołach rodzinnych, zostanie pu
blicznie ogłoszony, i cały kraj, gminy i 
powiaty, zachęcone do urządzania obcho
dów wedle tych skazówek.

Dziś przyjęło namiestnictwo, nie bez 
pewnych trudności i oporu, s ta tu ta  klubu 
rezolucjonistów do wiadomości. Od ener
gicznego zatem  wzięcia się założycieli za
leżeć teraz będzie, aby klub jeszcze przed

zwołaniem sejmu pozyskał licznych zwo
lenników, aby się postawił szybko na sil- 
nem i poważnem stanowisku.

W ie lic z k a  29 lipca. (Koresp. „Kraju") 
Na posiedzeniu tutejszego wydziału po
wiatowego odbytem w dniu 21 lipca, wy
stosowano do wydziału krajowego wnio
sek, dotyczący urządzenia warzelni soli 
w Wieliczce.

W niosek w dosłownym odpisie brzmi: 
„W ysoki wydziale krajowy!

„Jak  wiadomo, w listopadzie roku ze 
szłego tu tejsze saliny dotknięte zostały  
wewnętrznym zalewem, który po kilkomie- 
sięcznej pracy i ustawieniu odpowiednich 
maszyn, tak  dalece opanowano, że ilość 
wody zalewającej saliny, pomimo nieza- 
tamowanych źródeł, nietylko się nie wzma 
ga, ale przeciwnie, poziom wody o kilka 
sążni się obniżył, a  dotychczas już wy
pompowano kilka miljonów stóp sześcien
nych surowicy, zawierającej w sobie kilka- 
kroć sto tysięcy cetnarów soli.

„Dopóki nie obniżono poziomu wody. 
tak  aby źródła słodkiej wody nie były 
zatopione, wydobywanie surowicy było ko- 
nieczne, dla przedsięwzięcia prac dążą 
cych do zatamowania wody u samychże 
źródeł.

„Dziś jednak, gdy wypływ wody słodkiej 
jest przeszło półtora sążnia nad powierz
chnią zalewu, dalsze wydobywanie suro
wicy, bezkorzystne spuszczanie takowej 
do Wisły, jest oczywistem marnotraw
stwem bogactwa, jakie Opatrzność złożyła 
w łonie ziemi naszej.

„Można śmiało twierdzić, że jeszcze w 
kopalni znajduje się przeszło 5 miljonów 
stóp sześciennych surowicy zupełnie wy- 
syconej, a więc zawierającej przeszło mi- 
ljon cetnarów rozpuszczonej soli. Obecność 
tej surowicy w kopalni nie stanowi ża 
dnego niebezpieczeństwa dla kopalni, ani 
też przeszkody w dalszej produkcji soli, 
śmiało więc może być wydobycie je j roz
łożone na kilka lub kilkanaście lat.

„Surowica ta  zupełnie wysycona, jest 
najlepszym produktem  surowym dla  wa
rzelni so li, i urządzona w W ieliczce wa
rzelnia produkow ałaby w najlepszych mo
żliwych warunkach, gdyż miałaby do prze 
robienia rozczyn wysycony i wydobyty na 
powierzchnią ziemi, co i bez urządzenia 
warzelni staćby się musiało.

„Przez urządzenie warzelni, przybyłby 
naszemu krajowi nowy zakład przemysło 
wy, a nawet skarb państwa osiągnąłby 
ogromne korzyści gdyż warzelnie wielickie, 
produkowałyby warzonkę nader poszuki
waną w Morawie, Czechach, a  poczęści i 
w W ęgrzech, w najtańszych możliwych wa
runkach. Saliny zaś wielickie znalazłyby 
przez to odbyt w krajach, do których o 
becnie sól wielicka nie dochodzi, z powo
du nieprzyzwyczajenia się ludności do soli 
kamiennej.

„W obec takiego przedstawienia rzeczy, 
nasuwa się pytanie, dlaczego sam rząd, 
o którego interes tu  chodzi, nie zakłada 
warzelni w Wieliczce? Na to odpowiedź: 
Rząd składa się z osób, k tóre nietylko że 
nie są osobiście zaintesesowaue w powo 
dzeniu lub też korzystnem rozszerzeniu pro
dukcji kopalni w ielickiej, a n a w e t może 
się obawiają dla swych osobistych in tere
sów zbyt wielkiego rozwoju tej kopalni, 
któraby stanowiła groźną konkurencję wa- 
rzelniom w innych bardziej uprzywilejo
wanych krajach instniejącym ; je s t to s ta 
ra, doskonale nam  znana piosenka pod
porządkowywania.

„Zarzut, że założenie kopalni je s t ko
sztowne, a m aterja ł surowy po zatamowa- 
waniu źródła i wyczerpaniu obecnego za- 
również się wyczerpie, zbija się tem, że 
przy zatamowaniu źródła (jeżeli się tako
we uda, co je s t jeszcze nierozstrzygnię- 
tem), łatwo można urządzić przyrząd, do
zwalający w każdej chwili wpuścić do ko
palni pewną ilość wody słodkiej z odkry
tego źródła i takową użyć na rozpuszcze
nie dobywanej w ogromnych ilościach soli 
spiżowej, k tóra je s t najbardziej zanieczy
szczoną częściami ziem uem i, i dlatego 
pomimo że je s t znacznie tańszą w sprze
daży, bardzo ograniczony pokup znajduje.

„W ydział krajowy stojący na straży 
wszelkich źródeł bogactwa krajowego, nic 
wątpimy że poprze całym swoim wpły
wem niniejsze przedstawienie, w co ufa
jąc  , wydział powiatowy wielicki wszel
kie dalsze kroki w tej sprawie pozosta
wia wysokiemu jego uznaniu.

„W ieliczka dnia 21 lipca 1869 r.“
Jak i obrót weźmie teraz  ta  sprawa, nie 

można przesądzać, niewiadome je s t bo

wiem zapatrywanie się wydziału krajowego 
i czy zechce na właściwej drodze j oprzeć 
podjętą myśl.

Powyższe przedstawienie je s t już  d ru 
gim krokiem na tej drodze, gdyż pierwszy 
krok uczynił dziennik Kraj w num erach 
107 i 112 z bieżącego roku, a przewo
dnia myśl przedstaw ienia je s t równo 
brzmiącą z uwagami zamieszczonemi w 
korespondencjach tego dziennika. Więc 
zasługa inicjatywy przypada Krajowi.

Na innem miejscu rozwiniemy dalej 
sprawę i cyframi wykażemy korzyści dla 
bogactwa naszego kraju, wypływające z 
urządzenia warzelni w Wieliczce.

W ied eń  29 lipca. (Z  węgierskiej dele
gacji). W ostatnich trzech dniach obra
dowała kom isja wojskowa nad ustaleniem  
budżetu wojennego. Członkowie komisji, 
którzy okazywali w pierwszych chwilach 
pewien stopień nieufności do m inistra woj
ny w toku rozpraw  przyszli do przekona
nia, że m inister Kuhn wiele uczynił na 
drodze reform  w duchu postępowym i że 
na tej drodze wytrwać zamyśla do o- 
statka.

W kwestji reorganizacji arm ji oświad
czył p. minister, że nie posiada sposobu 
lepszego i odpowiedniejszego zorganizo
wania wojska, gdyby tego zdania nie chcia
ła  podzielić z nim delegacja, w takim  r a  
zie nic innego nie pozostałoby mu uczy
nić, ja k  złożyć piastow aną dotąd tekę w 
ręce cesarza.

O ile usiłowania m inistra wojny, co się 
tyczy podwyższenia płacy oficerom włą
cznie aż do stopnia m ajora, powiodły się, 
o tem dziś trudno cośkolwiek powiedzieć.

Na interpelację W ahrmana, jakim  spo
sobem w tym roku na umundurowanie 
większą wydano kwotę niż w roku zesz
łym , kiedy w tym roku i towar spadł z 
ceny, i liczba żołnierzy uległa znacznej 
redukcji, a w końcu kontrak t dostawy za
warty ze Skenem nie nakazywałby spo
dziewać się czegoś podobnego, komisarz 
rządowy nie da ł wystarczającej odpo
wiedzi.

Na interpelację tyczącą się karabinów 
odtylcowych, oświadcza pan m in ister, że 
636,000 sztuk broni systemu W enzla, tu 
dzież 72,000 sztuk systemu W erndla stoi 
w pogotowiu, i że ca ła  arm ja je s t w sta
nie w każdej chwili uzbrojona bronią od- 
tylcową w pole wyruszyć.

Trzecia interpelacja, m ająca na celu 
usunięcie zarządu wojskowego w pogra
niczu wojskowem, złożoną została na p i
śmie, a  odpowiedzi na nią w krótkim  cza
sie spodziewać się należy.

Delegowany hr. F. Zichy przemawia 
przeciw projektowi wydzierżawienia arse
nału. M inister Kuhn odpowiada na to, że 
sprawę tę  całą dokładnie rozw aży ł, a 
wszystko je s t za tem, że podobne wydzier
żawienie nie może przynieść państwu szko
dy. Inni węgierscy delegowani popierają 
m inistra i oświadczają się stanowczo za 
wydzierżawieniem arsenału.

—  (Z delegacji rady państwa.) Na osta- 
tniem posiedzeniu wydziału budżetowego, 
p. W interstein zdaw ał sprawę z budżetu 
ministerstwa finansów. Przy pozycji „za
rząd centralny" wynoszącej cyfrę 69,000 
złr„ wszczyna się dyskusja m ająca na celu 
usunięcie w przyszłości tej pozycji.

Dr. Rechbauer zapytuje, czyby się nieda- 
ło zwinąć wspólnego ministerjum finansów, 

czynności jego powierzyć kasjerowi. 
W tym duchu przem awiają dr. Sturm, 
Kaiser, Figuly i W interstein.

Hr. Beust przemawia za utrzymaniem 
wspólnego ministerjum finansów.

Wniosek dr. R echbauera, aby płacę 
prezydenta kontro li, podnieść do 10,000 
złr., upada.

W dalszej naradzie postanowiono za
wezwać ministerjum, aby takowe wpłynęło 
na to, iżby przedłożenia rządowe tyczące 
uregulowania rachunkowości i kontroli w 
sprawach wspólnych, jak  najprędzej mogły 
przyjść do skutku.

- Na zwołanie sejmów krajowych, p rze
znaczono o ile się zdaje czas między 9 
a 21 września. Oznaczenie dnia zawisło 
od załatw ienia niektórych spraw, będących 
dziś na porządku dziennym.

P r a g a  29 lipca. Dzienniki dzisiejsze 
w żałobnych obwódkach, podają  w iado
mość o wielkiej stracie jak ą  poniósł naród 
czeski. Wczoraj o godzinie 12 w południe 
um arł Jan Purkynie, o którego niebezpie
cznej chorobie donosiliśmy w poprzednim  
numerze naszego pisma.

Francja.
P a ry ż , 28 lipca. Jako przyczynę na

głego wyjazdu wice-króla Egiptu z Fran
cji, Patrie podaje dzisiaj nowe szczegóły. 
Według tego dziennika, po wyjeździe wice
króla zaczęły się rozpowszechniać w jego 
państwie najdziwaczniejsze pogłoski, wzbu
dzające w wielu miejscach niepokoje, któ
re przy dłuższćm trwaniu mogłyby dać 
rządowi dużo do myślenia. W ice-kró l u- 
wiadomiony o tych zdarzeniach przywią
zywał do nich zbyt mało wagi, aż nakoniec 
przed trzema dniami otrzymał depeszę z Kai
ru, w‘którćj naglą go, aby powrót przyspie
szył i pokazał się ludowi.

Jakkolwiek depesza nie wyrażała ża
dnego bezpośredniego niebezpieczeństwa, 
wice-król postanowił natychmiast powró
cić do Aleksandrji.

Podróż jego do Konstantynopola, do
daje Patrie, nie jest jeszcze zdecydowaną 
i w każdym jednak razie zależy ona od 
dalszego przebiegu rozpoczętych z Portą 
układów, które zdają się na najlepszćj być 
drodze.

— Do National Ztg. piszą pod d. 26 
lipca z Paryża: Prace ministrów zajętych 
przygotowaniem senatus-consullum stanęły 
już na tym punkcie, że mogą dziś tworzyć 
podstawę do rozpraw stanowczych, dziś 
zostaną one przedłożone radzie ministrów 
obradujących w St. Cloud pod prezydencją 
cesarza. Na radzie będzie się znajdował 
także p. Rouher.

Celem uproszczenia całego biegu tćj 
sprawy projekt, skoro go cesarz w cało
ści potwierdzi, oddanym zostanie, z po
minięciem rady stanu, ministrowi sprawie
dliwości, a ten przedłoży go senatowi.

Pośpiech ów, tłumaczą wyraźuem życze
niem cesarza, który chce aby w dniu 15 
sierpnia nowa ta ustawa proklamowaną być 
mogła. Nie należy się dziwić, że cesarz po
dobny podarek życzy sobie „z własnśj ini
cjatywy" przynieść francuzom w dniu na u- 
świetnienie którego nie żałuje niczego. Ce
sarz zna swój naród i umie trafiać do u- 
mysłów francuzów. Zresztą dzień 15 sier
pnia przepędzi cesarz w Chńlons wpośród 
zgromadzonego tamże wojska.

— Dziennik Gaulois umieszcza następu
jącą korespondencję z Algieru:

„W chwili gdy to piszę, odebrały wszyst
kie stojące tutaj wojskowe garnizony roz
kaz, wysunięcia się z głębi kraju i zajęcia 
stanowiska wzdłuż wybrzeża. Armja cała 
w' każdćj chwili ma być gotową wsiąść na 
okręty. Prócz tego miało towarzystwo że
glugi parowćj utrzymujące komunikację 
między Algierem i Francją odebrać poufne 
zawiadomienie ze strony rządu, aby każdćj 
chwili było gotowe oddać swe okręta pod 
rozkazy ministerstwa m arynark i/

Gaulois widzi w zjeździe marszałka Mac- 
Mahona z prefektem morskim z Tulonu, 
tudzież w ich dłuższych konferencjach z 
marszałkiem Nielem i admirałem Genouilly 
w Paryżu złowrogie znaki blizkiego star
cia się z Prusami, którym Moskwa i złoto 
amerykańskie najwierniejszymi są sprzymie
rzeńcami.

Wszystkie urzędowe dzienniki nazwały 
doniesienia te niezręczną bajką. Marszałek 
Mac-Mahon nie bawi nawet w Paryżu.

Włochy.
□  Rzym. 25 lipca. (Koresp. „Kraju.") 

Dnia 15 i d. 22 b. m. odbyły się nadzwy
czajne kongregacje czyli rady kardynałów 
pod prezydencją samego papieża. R ada 
kardynałów, pom ijając zwykłe kongrega
cje dla rozlicznych spraw kościoła i p ań 
stwa ad hoc ustanowione, zwykła się zbie
rać  w ważnych okolicznościach, w osobli
wych wypadkach, kiedy Ojciec św. czuje 
potrzebę zasiągnienia zdania i św iatła 
purpuratów, będących najwyższymi jego 
doradcam i i senatem kościelnym.

W pierwszem z pomienionych zgroma
dzeń dwunastu najbardziej wpływowych 
i do rządu mniej więcej należących k a r
dynałów udział wzięło, a  posiedzenie trwało 
cztery godziny z okładem. W drugiem zaś 
większa podobno jeszcze liczba purpura
tów uczestniczyła. W ielka zwykle tajem nica 
otacza podobne rady i rzadko można się 
czegoś o nich z pewnością dowiedzieć. 
Jednakże wiem z wiarogodnego źródła, że 
na ostatniej kongregacji zajmowano się 
najprzód niektórem i pytaniam i, zadanemi 
przez rząd  francuzki względem rozpraw 
przyszłego soboru. N astępnie, jak  nie
wątpliwe mam o tem  informacje, poważny 
areopag zastanaw iał się pilnie nad wy
jątkowym i bezprzykładnym  stanem  pol

skiego kościo ła  pod moskiewskim zabo
rem. Rozprawy długo bardzo trwały w tym 
przedmiocie i roztrząsano rapo rta  nun
cjusza wiedeńskiego, stan naszego kościoła 
w najciemniejszych malujące barwach.

Nie zdołałbym  wam donieść, jakich  
praktycznych ję to  się środków. Zdaje się, 
że takowe już nie istnieją, wyjąwszy za
brania głosu przez papieża w obec świata. 
Zwykle w Rzymie się lękają, aby każde 
podobne wystąpienie najwyższego pasterza 
nie rozjątrzyło  bardziej Moskwy i nie po
większyło prześladow ania; ale dziś do
szliśmy już do tego stopnia, na którym 
prześladowanie powiększonem być nie m o
że. Ufać zatem należy, iż Papież wkrótce 
znowu głos zabierze w allokucji, a praw do
podobniej jeszcze w encyklice do ducho
wieństwa i wiernych całej Polski. Przykład 
księdza Łubieńskiego dowiódł już  stolicy 
apostolskiej, iż żadna tranzakcja z Moskwą 
nie je s t możliwą, że rozdział katolicyzmu 
i tak  zwanego p o l o n i z m u  do najn iedo
rzeczniejszych mrzonek należy. K atoli
cyzm w Polsce nie może być ocalony do
póki niepodległość polityczna nie będzie 
przywrócona krajom  pod jarzm em  mo- 
skiewskiem zostającym. By zwyciężyła d u 
sza, potrzeba je j przywrócić ciało. Z a
m iast tedy tracić czas na próżnych roko
waniach i targach, z Moskwą z góry bez
owocnością nacechowanych, zam iast żebrać 
ustępstw dla katolicyzmu, które wiekuiście 
ze strony carskiego rządu  kłamliwemi zo
staną, życzyćby należało, aby stolica święta 
p rzesta ła  się lękać okrzyczanego pom ie
szania polityki z religją w polskiej sp ra
wie i s ta ra ła  się — ja k  za dawnych cza
sów —  o przymierze europejskich mo
carstw przeciw Moskwie w imię wiary i 
cywilizacji. Byłby to sposób wzajemnego 
zbliżenia się kościoła i tegoczesnego świata 
w najszczytniejszym punkcie, podczas gdy 
tyle przeciwnych prądów dąży do utwo
rzenia coraz głębszego między niemi ro z
działu.

Niegdyś papieże miewali świetną in i
cjatywę w krzyżowych wojnych, w pospo
litych ruszeniach Europy przeciw m uzuł
mańskiej potędze, lecz kiedyż to otomań- 
ski księżyc był tak groźny dla katolickiego 
kościoła i d la łacińskiej oświaty ja k  mo
skiewski orze ł?  Mylą się grubo ci, którzy 
twierdzą, że głos Ojca św., powołujący 
rządy i ludy przeciw Moskwie, byłby g ło 
sem na puszczy. Najwyższa w świecie m o
ralna powaga wzywająca Europę do broni 
przeciwko najazdowi, co wszystkim równo 
zagraża, obudziłaby echa od wieków za- 
milkłe, pogodziłaby tysiącznych przeciwni
ków ze stolicą apostolską.

Uznanie potrzeby powszechnej wojny 
czyli po staroświecku mówiąc „krucjaty" 
przeciw Moskwie i ogłoszenie takowej 
przez usta  soboru, byłoby najzbawienniej- 
szym, najchwalebniejszym czynem tego 
wielkiego zgrom adzenia w społecznych i 
politycznych kwestjach. Po za tą  wielką, 
wspaniałą, olbrzymią inicjatywą papieztwa 
nie widzimy żadnych praktycznych środ
ków, za pomocą których stolica św ięta 
zdołałaby dojść kiedykolwiek do ocalenia 
katolicyzmu w Polsce. Jeżeli sobór minie 
bez przyłożenia ręki do tego uroczystego 
wymiaru sprawiedliwości, do tego wielkie
go dzieła odbudowania; jeżeli polityczne 
względy zdołają nakazać milczenie naj
gwałtowniejszej z potrzeb Europy obja
wiającej się w kole, co najwyższą na zie
mi sprawiedliwość będzie przedstaw iało, 
lękamy się doprawdy nie o kościół, który 
je s t nadziem ską ustawą, ale o wpływ so
boru na życie narodów.

Giornale di Roma donosi o postąpieniu 
monsignora Ludwika Wolańskiego, szam- 
belana duchownego papiezkiego na go
dność p ra ła ta  domowego (pralalo dome- 
stico) jego świątobliwości. Korespondencje 
do turyńskiej Unita cattolica szeroko się 
rozpisują o tej nominacji, upatru jąc w niej 
jakieś symptomy z powodu posłuchania 
księdza W olańskiego u króla pruskiego,
0 którem  telegraf niegdyś doniósł. Je s t 
to posuwać za daleko miłość domysłów. 
Zadziwią one zapewne księdza W olań
skiego, który był znany zawsze w Rzy
mie jako  bardzo dobry Polak, czego zre
sztą dowodzi zacięta w ojna, wydana mu 
przez przeciwników narodowego stronnic
twa, wojna, z kórej, — o ile słyszeliśmy,— 
ks. W olański cudem tylko zwycięzko wy
szed ł, albowiem starano się wszelkiemi 
sposoby podkopać go, obalić i zniszczyć
1 nie szczędzono najnikczemniejszych i 
najśmieszniejszych potwarzy przeciwko 
niemu. Nie potrzebujemy dodawać, iż wro
gami temi byli nie cudzoziemcy, lecz w ła
śni jego rodacy.

nowych sił zaczerpnąć, zwróciła się tam, 
gdzie już w 16 wieku Jan  z Czarnolasu jćj 
szukał śpiewając ludową Sobótkę—jak  po
ezja i historja poczęła się rozglądać po dzie
dzinach Polski i szukać nieznanych, ukry
tych skarbów zarówno w uroczyskach sło
wiańskich z Zorjanem Chodakowskim—jak 
i w życiu i w piersiach ludu polskiego z Ka
zimierzem Brodzińskim—a z drugićj stro
ny zażywiać się zdrową, domową tradycją 
i wszystkićm tem co było wielkie i świetne 
w przeszłości; — tak samo i malarstwo mu 
siało szerzćj swoje żagle rozwinąć, wyzwo
lić się z naniesionćj rutyny obcych mi
strzów, przyjść do sił przez dotknięcie się 
rodzinnćj ziemi, przyjść do znaczenia przez 
m a g n e t y c z n e  w z i ę c i e  w s w o j ą  p i e r ś  
boleści narodowych.

I  znajdujemy odrazu w malarstwie te sa
me trzy kierunki co i w poezji, a miano
wicie kierunek tradycyjno-historyczny, kie
runek ludowy, i trzeci aż dotąd zupełnie u 
nas nietknięty kierunek krajoznawczy, pej- 
sażowy. _

Nowa nastaje doba odrodzonćj Polski, 
więc i malarstwo odrodzone pojawia się w 
obozie nowćj Polski, w obozie bohatera w 
suk manie—Kościuszki.

Aleksander Orłowski wzięty przez ks 
Czartoryską z jakiśjś karczmy, gdzie sobie 
po ścianach węglem konie rysował, nastę
pnie żołnierz w powstaniu Kościuszki, ulu
bieniec ks. Józefa Poniatowskiego i salo
nów warszawskich, a w końcu samotny od- 
ludek nad brzegami Newy—rozpoczyna 
naznacza wybitnie kierunek źywćj tradycj 
i wojennćj sławy. Ten żywioł nadaje cha
rak ter jego artystycznćj działalności. „Z nie
słychaną łatwością i bujnością wyobraźni 
robił sceny historyczne, bitwy, figury i gło

wy pojedyncze, portrety  i przedmioty ro 
dzajowe— wojskowi, kozacy, baszkiry, posta- 
ciee z ludu, rozbójnicy, rycerze, kontuszowi 
polacy, konie, karykatury, wszystko to uda
wało mu się nad podziw pięknie i je s t peł
ne życia, prawdy, wyrazu i dowcipu. Umiał 
on z niewypowiedzianćm szczęściem wyda
wać w śmiałych zarysach charaktery tw a
rzy i postaci rozmaitych stanów, powołań 
i narodowości; sceny jego wojskowe i wo
jenne odznaczają się niepospolicie, tworzył 
je z wielkim ogniem ..." (*)• Któż nie zna 
rycin z obrazu jego przedstawiającego Ko
ściuszkę z towarzyszami w więzieniu w chwili 
kiedy car Paweł I  uwalnia ich.

Kierunek drugi, l u d o w y  uwydatnia Sta
chowicz. Było to w całćm słowa znaczeniu 
krakowskie dziecko, a talent samorodny, 
jak  niemcy mówią ein Naturgenie. Opowia
dają o nim, że kiedy z biskupem Woroni
czem pojechał do Warszawy, najpierw wstaw
szy o 4 rano, pobiegł na miasto szukać 
S u k i  e n n i c  na rynku, a zdziwiony i zm ar
twiony że ich nie znalazł, powrócił do Kra
kowa. Był to ta len t zupełnie nieuczony, 
ale za to „obdarzony wielką twórczością 
pomysłów, niezmierną łatwością w robocie," 
pełen poezji, k tórą jak  również uroczą ro
dzinną barwą obrazy swoje opromieniać 
um iał. Malował wprawdzie wiele history
cznych obrazów według instrukcji biskupa 
Woronicza, przyozdobił niemi ściany spa
lonego obecnie pałacu biskupiego w Kra
kowie, znane są jego sceny z życia Kościu
szki, które służyły do ozdoby sarkofagu 
przy sprowadzeniu zwłok jego do Krakowa; 
nie w tych jednak obrazach leży istota je 
go talentu. „Obeznany z życiem prostego

(*) Rastawiecki—słownik malarzy polskich T. IŁ

ludu, bystry dostrzegacz jego zwyczajów, 
zabaw, uczuć, cnót i nałogów" umiał w sce
nach z życia ludu wszystkie te właściwo
ści oddać z nieporównaną werwą i humo
rem, otwierając przez to nowe pole dla ma
larzy. Dosyć przypomnieć tu jego „krakow
skie wesela," malowane jakby od niechce
nia, na drzewie, nieraz do użytku jako 
s z y l d y .

Trzeci kierunek p e j z a ż o w y  wprowa
dza Głowacki, po wytrwałych studjach za 
granicą profesor w Krakowie. Widoki ro
dzinnćj ziemi, a zwłaszcza widoki tatrzań
skie i krakowskie, oto przedmioty jego 
pracy.

Odtąd rozwija się malarstwo obficie w’e 
wszystkich tych kierunkach, a nauka tćj 
sztuki w kraju zostaje wysoko postawioną, 
głównie w szkole krakowskićj. Potrzeba by
ło jednak walczyć z przesądami i torować 
sobie drogi. Takie samo bowiem oburzenie 
jakie spowodowało założenie przez prof. 
Czerwiakowskiego pierwszego w Krakowie 
gabinetu anatomicznego z nauką Da ciele 
ludzkiem— takie samo niemal odezwało się 
zkądinąd gdy prof. Stattler wprowadził ry
sowanie nietylko z wzorów, ale wprost z na
tury i z żywych modeli.

Rozwijając się uległo tćż malarstwo te 
mu samemu prawu co i poezja. Jak tutaj 
zacierają się pierwotne podziały na liry
czną, opisową i dramatyczną, jak w tćj o- 
statnićj dramat i komedja przepływają w 
siebie i powstają nowe formy jak n. p. 
dzisiejsza komedja poważna; tak i w ma
larstwie różnice się zacierają, artyści od
znaczają się raczej sposobem traktowania 
jak wyłącznością pewnych przedmiotów, 
rozpowszechnia się tćż, jakoby łącznik po
między wszystkiemi kierunkami, malarstwo

tak zwane potoczne, albo rodzajowe, które
go przedmiotem są sceny c h a r a k t e r y 
s t y c z n e  z obecności lub przeszłości. 
(Loefler, Mirecki), powstaje malarstwo krćd- 
kowe , pastelowe i ilustracyjne (Maleszew- 
ski i Zaleski). P e j z a ż y ś c i ,  których za
daniem jest nietylko naśladować naturę, 
ale umieć podpatrzeć jćj uroki i jćj grozę 
i natchnąć obraz tą  bezpośrednią, nieszu- 
kaną poezją, jaką  nas widoki przyrody 
czarują; zapoznają nas i inne narody z ca
łym obszarem rodzinnćj ziemi (Szermen- 
towski, bwieszewski i t. d.,) a nadto roz
winęło się wspaniale malarstwo architekto
niczne (Gryglew ski), które nam odwzo
rowuje wszelkie pamiątki i skarby nasze 
z całą ich powagą, smutkiem i świetno
ścią- Malarze życia ludu (Kotsis, Piotrow
ski, Kostrzewski, Tepa....), wprowadzają 
nas w te mało dotąd znane światy. Ma
larze historyczni odświeżają nam przeszłość, 
jćj czyny i postacie, jćj ducha i kształty, 
bądź to w tematach wojennćj sławy (Su
chodolski, Kossak, Brandt....) bądź wielkich 
wydarzeń dziejowych (Lesser, Straszyński, 
Cynk, Simmler j

Wszystkie te kierunki przyczyniają się 
do tego, żebyśmy się znali pomiędzy sobą, 
żebyśmy znali swoją ziem ię, żebyśmy się 
czuli u s i e b i e  i n i e d z i s i e j s z y m i .

Mnićj słychać 0 malarzach religijnych 
(Statler, Jabłoński), nje dlatego iżby, dzi
siaj już me był czas dla nich, bo uczucie 
i fhntazja nie wyczerpują się, ani nie da
dzą się lekceważyć. 1 j eże]j może być pię
knym obraz z greckiśj m itologji, to tćm 
bardzićj z dziejów chrześćjaństwa pełnych 
męczeństwa i uroczych m isterjów . Pocho
dzi to raczćj ztąd, że obrazy religijne mniej 
się pokazują po wystawach, lecz szukać

ich trzeba po kościołach. Wskażę tu  tylko 
dla przykładu na kościół Misjonarzy w 
Krakowie, bo o pięknościach w nim za
wartych zdają się dotąd nietylko przejeż- 
dni, ale i miejscowi mało wiedzieć. (Dla 
braku miejsca musieliśmy wypuszczać całe 
szeregi przytaczanych nazwisk. Przyp. Red.)

Tak więc rozkwitało malarstwo w kraju 
a zagranicą po najsłynniejszych akademjach 
poczęli odbierać nasi artyści już jako 
uczniowie pierwsze nagrody. I  nadeszła 
wspomniona wyżćj chwila, że dotychczaso
wa pocieszylka p o e z j a ,  zamilkła prawie. 
Zabrakło głosu i słów na wydanie boleści, 
wyobraźnia ostatnich pokoleń rozkołysana 
duchem ofiary i okropnością przygód, nie 
mogła się już zadowolnić kolejnćm, cząst- 
kow ćm  i pow olnćm  opow iadan iem  rzeczy, 
które poezja dajp, ale zapragnęła obaczyć i 
ogarnąć wszystko naraz, i jeszcze mieć o- 
twarty widnokrąg do dalszego polotu. Wa
runkom tym mogło tylko malarstwo odpo
wiedzieć, i o to  j e s t  p r z y c z y n  a,  że 
malarstwo stało się dzisiaj przeważną i pa
nującą w narodzie sztuką. Bo w istocie 
obraz przedstawia rzecz całą od razu, a 
zapomocą złudzeń światła, perspektywy, o- 
twiera dla wyobraźni bezgraniczne prze
strzenie, pozwala jćj zagłębiać się w nie
wyczerpanych i falujących tajemnicach o- 
b l i c z a  l u d z k i e g o .

Więc żywioły ludowćj fantazji i walk 
obecnych wystąpiły w cudownych epope
jach G r o t g e r a  (Varsovia, Polonia, Litua- 
nica, Wojna), a M a t e j k o  oparł się na 
wielkich, tragicznych posadach historji. 
(Stańczyk, Skarga, Rejtan, Unja Lubelska.)

I  w chwili właśnie, kiedy naród zdawał 
się ostatecznie g in ąć , kiedy los po
czął nas rozsypywać, jak  prochy po roz

stajnych drogach, kiedy inne narody za
pomniały nam już Kopernika i Mickiewi
cza, Zamojskiego i Kościuszkę, kiedy p0_ 
lak już tylko po łachmanach był pozna
wany, a po jałmużnie chodzić przymu
szony ;—  w tćj chwili mistrze nasi poka
zali zdumionemu światu Polskę z całą po
tęgą jćj ducha.

Bo tćż i pora juz, żeby przestano o nas 
mówić: to naród obłąkanych i żebraków , 
_  a powiedziano: to naród, który takich 
mistrzów wychowuje; — żeby przestano 
mówić: to naród, który tyle cierpi, a po
wiedziano. to naród, którego stać na ta 
kie dzieła. Niegdyś przewodziły niu u-
miejętności, mądrość polityczna, oręż......
dzisiaj świadczą mu z kolei muzyka, 
poezja, malarstwo; a toć są tam widać 
waruoki życia i zdrowia, i na tćm co jest 
i co było, snać można opierać otuchę, gg 
i inne potęgi pracy i ducha narodowego 
się dźwigną, rozwiną — i rozstrzygną Da,  
reszcie o losach narodu.

P. S. W ostatnim zeszycie Revue de 
deux mondes, jest obszerna rozprawa o 
szkołach sztuk pięknych. Autor przechodzi 
z kolei wszystkie p a ń s t w a ,  ale o n a 
r o d a c h  widać zapomniał, bo 0 p 0isce 
żadnćj nie ma wzmianki, wbrew dawniej
szym artykułom tegoż przeglądu. Zresztą 
czas nasz co do własnej s z k o ł y  m alar- 
s k i ć j  nie s t a ł  s i ę  jeszcze, a ]e d z i e j e  
s i ę  dopiero, a z instytucji ocalała nam

tylko zaw iązyw anie  towarzystw . J
dzanie wystaw co tćż i dzieje się we 
wszystkich naszych dzielnicach
w Poznańskiem

(Dokończenie

prócż



KRAJ z soboty 31 lipca 18G9. S
N om inacja  hr. A rm and na n aczeln ik a  I Dwóch z panów, którzy wzięli bilety do roz- 

gab in etu  m in istra  spraw  zagran icznych  z sprzedaży a dotąd się nie zgłosili, upraszamy 
w ielką rad ością  przyjęta  b y ła  w W atyka- o zwrot tychie. — Józef Fricdlein.- Wl.L.Anczyc. 
uie. W iadom o, że  hr. Armand p od czas n ie - l  W agony na kolei Karola - Lndwika. — 
bytności hr. S artiges, najd zieln iej się  p rzy -IW  poparciu umieszczonego wnrze 119 naszego pi- 
czy n ił rzym skiem i d epeszam i sw em i do I sma artykułu o nieporządkach na kolei z Krakowa 
w yw ołan ia  francuzkiej in terw encji w 1867 do Lwowa, otrzymaliśmy od p Józefa Pieniążka 
roku; i że  za  to  uszlach etn ion y  zo sta ł U  Wadowic następujące zażalenie: 
przez papieża. Jak d on ios łem  wam , w U- I „Dnia 1 maja r. b., siadłem na kolei w Rzeszo- 
rzędow ych sferach tu tejszych  słych ać  o wie do wagonu, jadąc do Krakowa, i wkrótce po 
dep eszy  rngra C h ig i, w której d on osi, że  wyjściu pociągu uczułem mocne kołysanie wagonu 
cesarz N apoleon  sam  go zapew nia ł, iż  n ie |z jed n ój strony na drugą. Od 31 lat jeżdżąc ko

W Bóbrce sławr.j ze źródeł nafty, wytrysła w ! gresówki. Aleksander Łapiński inżynier z Warszawy, 
kilku szybach naftowych, w głębokości stukilku- I H O T E L  P O L L E R A  przyjechali: Łukasz Dobrzan- 
dziesięciu łokci woda podobna a mocniejsza od I ?ki dzierżawca z Barwałdu. Max Lewi, Karol Birn-
iwonickiój. I podczas gdy Iwonicz czasem od chmur W w r Z u f r  Padl®wski ? )Vied' , U f , .  . , , .  . ma- w- Wrangel z Karlsruhe. Anna Labuńskaob.
wody do kąpieli pozyczać sobie musi, w Bobrce z Petersburga. Walenty Pawłowski z Kielc. Teo- 
wody mineralnśj wielka jest obfitość. Woda bo-1 dor Goilof kup. z Botuszan. Marcin Kowalski w. 
brzecka tyle posiada gazów, że nalana do szklan- 4' ,z ,  Królestwa. 'T. Byk kup. z Jass. Leon Sucho-
ki przedrzeźnia wodę sodową, a nawet szampana. °HOTEL pod T $!£przyjecha li-. JWys. arcy- 

Właściciel Bóbrki p. Klobassa wystawił tam w I książę Leopold jenerał kawalerji, inspektor inźy- 
tym roku dom dla chorych na próbę, czy wody I F r a n c i s z e k  Pidol c. k. pułkowik inżynier
te równie jak iwonickie skutkować b§dą, pomie-1 L ta rsk T z  fórk ą^ E m fa Z iS sk T  z*  ó X ?  s S

m yśla ł n igdy o co fn ięc iu *  okupacyjn ego  I l ^ m g d y  tego nie doświadczyłmn, zapytuję więc Otóż biedny L o l z ' w p S  “w 'm dToti z e t r a lu  m r s fa ^ ó ^ e ^  G ^ E S t  c ó ^ t ^ d ^ :
b lizk ich  | ą , aczy, na co odbieram odpowiedź, i zazdrości. Dobrze mu tak. zaslużvł sohie na to doIa- Adcdf' Brunnschweiler kup. z Berna. Henrvk

Skutecznego i rzeczywistego obniżenia taryfy 
przewozowej dla surowych płodów, a miano
wicie zboża — wydaje z dniem 12 lipca 1869  
zarząd kolei Karola Ludwika jakby na szyder
stwo taryfę napozór obniżoną, bo gdy dotąd  
od centnara zboża płacono na milę 1,95 c. 
w raz z  dodatkiem 10 pet. a i ja , dziś ir sku  
tek obniżenia ta ry fy  mamy 1,56 c. , 
z  podw yżką  2 0  pet. ażja.

za-

Nie jcstże to złudzeniem ?

w łaściw ej rubryce o pow ieszen iu  się  
konnicy w P radze.

Stronnictw o m ło d o -czesk ie  przygotow uje  
petycję do rady gm innej pragskiej o zn ie 
s ien ie  k lasztoru, w którym  to się  sta ło  

Politik  podaje telegram  z W iednia, d o 
noszący . że  w  skutek  bezim ien nego  za- 

lecz I w iadouuenia  nad esłanego  do redakcji d z ien 
n ika Volhsstimme, jakoby u dom inikanów
i jezuitów w Wiedniu działy się gorszeI • I ł 1 J . I • J ęGlOhl

l jakzez mamy spółzawodniczyć z krajami je szcze  rzeczy  a n iże li w K rakow ie, policja 
węgierskicmi, również przeważnie rolniczemi? p rzed sięw zię ła  rew izję w k lasztorach  ty c i 
A tylko z temi w składzie monarchji austrja-1 zakonów .

nikÓW p ap ieztw a, n a leży  je sz c z e  zaczek ać I »Za przybyciem tam, zwracam uwagę kontrolera I czyzna na swvdT'lr 8.‘e d°tąd I ^bratenT^prof Y m n ^ T v flteu ^ M a Mon^h I ‘ “ "“""“"JY 'C8 U *tuuzeiii<i z tysiąca przy-
i n ie zaw ierzać bezw arunkow o w i a d o m o -  biletów, że jechać dalój niepodobna w takim w a - M e n c h & t a y .  | ^  przytaczamy tylko jeden. O t o  w sk u -
śc i o pom ien ionej d ep eszy  paryzk iego  gome, a zarazem proszę o książkę sznurową, aby t0 była cbętk’a pogodzenia d w 5  żywiołów to iest
nuncjusza co  taką  radosc tutaj w yw oła ła , swoje zażalenie zanieść, na co odebrałem odpo- m0Wy niemieckićj, z domami pod orłem’i pogo-

N a d esz ła  tu  tak że  d ep esza  od  nuncju- wiedz, ze w Dębicy mogę to uczynić. nią, góralem i krakowiakiem. Niechaj atoli Iwo-
sza  w ied eń sk ieg o , w której upow ażniony | „Nie było rady, musiałem jechać dalej, i w c ią -1 J. i , -  • . , . « * , '  w* * I uicz nie uważa tego za pomówienie co o brak
zo sta ł do w yrażen ia  o sob istego  ż a lu , ja -  głych męczarniach dojechałem do Dębicy. Tu pan patrjotyzmu świeżym
kim  sk azan ie  b isk upa lin ck ieg o  p rzeję ło  naczelnik, na moje zażalenie, poparte przez kon- odbudowanie Sukiennic na atorvn 

! ! ! a„7J.l: / r„“ .?1S'„k a L n t n f ó  IJ !^ ° ra;LŻ!  Wi g„°nI„°„b;“ “I 8.3 ' 96_° w ? Die trz§8ą’ I ta0czJ^m y d« upadłego i zebrali na ten piękny

jego dowodem jest bal na

Aa ilustrację tego złudzenia z tysiąca przy- nastąp ić  wczoraj o godz. 10 zrana. 
idów przytaczamy tylko jeden. Oto w sku-1 W  sob otę car udaje s ię  w  podróż do 

tek obnizen taryfowych na kolei państwowćj I Krymu; tym czasem  u d a ł on  s ię  do Kron- 
i niższo-szlązkiej opłata od przewozu centnara I sztad u  w  celu  og lądania  p o rtu ; obóz w 
cłowego zboza z  Pesztu do Hamburga nie- K rasnem  S ie le  zo sta ł zw inięty. 
przerw an ie lądem na odległości 169 m il\ W ielk i ks. M ikołaj ma się udać na  mu
tt yn osi tylko 1 złr . 59  centów, g d y  m y ze  I newra je s ien n e  do K ró lew ca , zaproszony  
Lwowa do Hamburga za mniejszą o 10 mil przez króla prusk iego .

. °J~ $  tyf&o 159 mil, p ła c tć  m usim y\ W Czechach szerzy s ię  agitacja w ybor-
(C iąg dalszy.) 12 złr . 76 centów. I cza. Stronnictwo m łodo-czesk ie obstaje za

N iepraktyczność tak iej p rak tyk i, zbyt s? wymowniejsze od wszelkiego I przeprowadzeniem program u słoweńskiej li-
,f  --------^  -----------  I ro z u m o w a n ia . ‘ py i odbyciem  mityngów w okręgach wybor-

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Ministerstwo rolnictwa.

oznajm ić ojcu  św ., iż gotów  je s t  uw oln ić kazał inny przyczepić wagon, w którym razem cel sporą sumkę. Spytacie mi sie czyśmy się do- 
biskupa od kary przez sąd  w ym ierzonej, z dwoma panami usiadłem > ^częśliwie do Kra- brzebawili? _  doskonale! - dameczkiładne nie I- ™

D n ia  21 p rzyb y ł z M arsylji m onsignor kowa zajechałem. co tancerz„ ^  h ko,]aw„„. . , . ’ Jest uderzającą , ab y  u czeń  za  p o m o cą . ,  , ,  , ------- j -------------------------.. v «,.vg«,vu
Franchi, nuncjusz w H iszpanji. T egoż dn ia  „Ów naczelnik, p. Borecki, upewnił mnie, że Dieiach r?Pcr tn 'a u Y  ^ p o c ią g ó w  spacerow ych n a u czy ł się  w  go- Jakzez nam w takim stanie rzeczy w spół- czych. Przeciw ko wyborom izby handlowćj
w id zia ł sią  z ojcem  św. i kardynałem  A n- wagony nr. 83 i 96 więcćj po szynach chodzić nieLowała z Iwoniczem moDa , a “awe a .' sPodarstwie te g o , nad  czem  w ystaw ać ubl®8a'4 Sl? z kraJa|ui węgierskiemi? pilzneńskićj które w ypadły w duchu nie
tonellim , a  potem  m ia ł d łu g ą  rozm ow ę z będą. Nazajutrz jednak, wskutek jazdy przez I do miłćj zgody a jeżeli o ze . , oprowa z | 2 rojc trzeba  ua sk ła d z ie  lub z a g o n ie , na  łą c e  eŁ w *atacl1 najlepszych urodzajów m u -|m ieck im , zanoszą teraz protesta
kardynałem  B era rd im , m in istrem  rob ót owe cztery stacje, w Krakowie zasłabłem. nadzieję, że mie na zatwierdź przyj ’ “ am I1 pastw isku, przy p ługu , rad ie  i  bronie -  | sim'V ustaP‘ć z pola współzawodnictwa, wyparci Św ieża broszura polityczna p o d ty tu łem :
publicznych  i h an d lu , dawnym  p r zy ja d ę - „Dnia 3 lipca znowu jadąc z Sądowej-wiszni do pokojowśj oba zakłady z a in o s z ^ '^ r ^ iT m  o !IW S.ta^ni,’ oborze i  ow czarn i; w sp ichrzu , | tIrofkllwośc11? rza-du węgierskiego i zarzą-| „Rzut oka na rok 1 866 ,“ którćj autorem  
lem  sw oim . Rzeszowa, w chwili nadejścia pociągu ze Lwowa, - unrze m

Z daje s ię  pew ną rzeczą , iż  m iędzy R zy- starannie przepatrzyłem, czy nie ma nrów 83 i 961
m em  a Turcją to czą  s ię  tajne u k ład y  Nie było. Chcę siadać do wagonu, w tśm sły szę ,Kie mz naiwvbornieiW min i l v > r - - j   ------------- ------- ( . . . .  . . „  - . --------- - j ---------------,  /a
' w zględem  in icjatyw y ap osto lsk iej w Caro- narzekania, że wagon tak trzęsie, iż jeden z po- s  . era ne. udoju krów, chodow li ow iec, kon i i b yd ła , wiemaini i wygodami, jak np. budowaniem I czy on to podw yższenie tćm , że po zró-

a  "  * ' i f n r o / i l / n  I 1 rsw rrtr f v l n  O ir n n n r f A J n n K  n  _  I T . I D TZV  KO 1P 13  P, f i  S n i P n r 7 / n V  TłQ ? C V n L n  ł K r n i o  A n  I n m n n i t i  n  1 -^  A  1 _' _______ 1 _  £.: _. _ . r  *grodzie. U kłady te rozpoczęte zostały  przez I dróżnych zasłabł. Siadam do innego wagonu d ru -1 _  * prn" oz‘,a ',i‘' z czynności towarz. literacko- i przy tylu szczegółach, Z jakich się  skła-1 prZ-v ko|eJac  ̂ spichrzów na zsypkę zboia, do-lwnaniu się korzyści broni palnćj ręcznćj, 
FnnH-nft«7p o H*7ia r»mu:flrl7:i ip Anli-na-1 criei klasv. zaindwip ntnii nndorr wmaon) niczego a ademików polaków w Prószkowie. Ida gospodarstwo i zarząd, choćby naj— I starczaniem worów p r z y  wielkich transpor-1 które przed trzema laty jedynie Prusom

po r o c z a  le t n ie g o  1869: m niejszym  m ajątkiem . I tach i t. d. I słu ży ły , te  zm uszone będą znowu szukać
:zioakóv miejscowych wyno,iła 61, | S zk o ła  w yższa  w iedeńsk a d a łab y  nam  . Jakoz troskllw^  zarządów kolei w ęgier- przewagi w większćm w ydoskonaleniu ar-

po kilku coroczn ie p óźn iej akadem ików , | ,s k, wydała owoce, podniosła dobro-1 tylerji i inżynierji wojskowćj.
nieznanćj dotąd pomyślności, I W R zym ie z powodu w ielkich dezercji 
stosunkowo czasie ]5krotnie w wojsku papiezkiem , kom endant m iasta  

,  0  produkcja rolnictwa i sama ja - o g ło s ił, że każdego uważać będzie za zbie-
rolnictwo,“ odczytałW ła-1spodarstwa ro lnego , fizykę ro ln iczą  i in n e j ko ć̂ ProdukcJl znacznie się wzmogła. | ga, k to  wyjdzie poza bramy miasta' Z ało-

F u a d -p a sz ę , a  d ziś prow adzi j e  A a li-p a - gićj klasy, zaledwie atoli pociąg wyruszył, gdy 
sza. W krótce d elegatem  ap osto lsk im  na znów trzęsienie czuć się daje. Tak tedy trzęsiony 
W schod zie  m ianow anym  b ęd zie  m onsignor | zajechałem do Przemyśla. .
P luym e, biskup n ikopolitański; m sgr. B ru- „Idę do szefa stacji, proszę o inny wagon; od- 0“0r0’rlx  
noni n ie  w róci ju ż  do C arogrodu. powiada że nie ma. Chcę zażalenie wnieść do ‘ 0916 Zel

M ylnie k oresp ond ent rzym ski do Uni-1 książki, powiada pan szef, że mogę to uczynić na 
cersa  d on iós ł, iż  hr. C an telli, b y ły  m in i- ostatniej stacji. W  tak smutnym stanie dojechałem 
ster  spraw  w ew nętrznych  królestw a w ło - j do Rzeszowa
sk iego  w róc ił do R zym u. B aw i on w tej I „oi czemuż który z dyrektorów nrzesławneeo L w h  ; „ v.o i \  domach komisowo-handlo- nauki przyrodnicze, a  obok te g o  praw o fa"ie ceny przewozowe sprawiły te I gi prowincjonalne, b liższe granicy w łoskićj,
chw ili w w illi sw ojej pod Parm ą. P o d o - \Karlludwigsbahnu, zamiast rozpierać się na aksa- Lfska. ° za ‘“ kowo-rolmczych ze stano-1państwowe, lo g ik ę , p sy ch o lo g ję , a  n aw et cuda’ na kt<Jr® Palrz>™y- dezercja jeszcze bardzićj przerzedza,
bn ież m ylną je s t  w iadom ość teg o  kores- mitnym fotelu w Wiedniu nie jechał razem ze bor l  “° n  J’ odczytał Gusta«r Za- historję, filozofję, a le  ta k  u posażony m ło - Mamy Przed sob? nowy okres wywozu dla Correspondance de Rome podaje wiado-. _ _ .  _____  razem ze I hnrnwaUi q n  i m iu - 1  L i  n- -------  I a c  nurnt puuaje wiauu*
poudenta , że mgr. P a ssa v a lli , b iskup z I mną i nie doświadczył tych nieznośnych męczarni Boleał c T upJ’awle w 0góln°ści,M odczytał dy człow iek  je s z c z e  n ie  b ęd zie  tem , c z e -  naszeS° zhoza. Pierwsze dni października i 8 6 9 1 mość sensacyjną, którą tutaj tylko jako
icon ium , u k ład a  z p o lecen ia  p ap ieża  m o- Panowie ci jednak, jeszcze za taką piekielną) a, fnr, ,, ,U 'j 4' ocenieniu nawozów go kraj nasz najpiln iej w ym aga , aby po  | sta{j l>rze progiem. I curiosum  zam ieszczam y. W edług tego dzien-
w ę otw arcia  soboru. Mgr. P assava lli zarę- jazdę, każą sobie ażio  dopłacać. Niechżeby sobie °^czytał Szcz§say Kudelka.  ̂ jtak  d ługiem  zan ied ban iu  d źw ign ą ł s ię  n ie ) f , yz , l? kampanje wywozową spędzić z jn ik a  wice - król E giptu  zaw arł traktał z

curiosum zamieszczamy. Według tego dzien-
Da...  . - - I -------------o -----------------------. . . . . 6 ^ .  - panję wywozową spęuzic z n ika wice - król E giptu  zaw arł traktał z

c z a , że  n igd y  p odobnego p o lecen ia  n ie  I w Niemczech urządzali koleje z swćm niemieckióm L a • 0 czytano na posiedzeniach: 1. „Spra- przesadzoną teorją , a le  zdolnem i i k rzep - za‘oz°nemi rękami i dać się wyprzeć z targo- rządam i greckim , w łosk im , angielsk im  i 
otrzym ał. | wzorowćm gospodarstwem, a nasze koleie nam I z działu owieC)'“I I Zag? nicz.nyck? m oskiew skim  w celu  usam ow olnienia E g i-

na zarzut, że, gdzie id zie lp tu , Serbji i Rumunji i innych jeszcze pro
ne kraju, o jego dobrobyt,!wincji tureckich z pod w ładzy Porty, 

rozwinąć tćj sprężystości, jaką w I O treści senatus-consultum , nad którćm
   g u j .  aquuc uięuę/,^łioL£.cu- ■ purząues, czego aowodem Koleje w królstwie Pol-1 w Szlazku nniaL-im u a , „ 7 7  .......ur „ ® U u u n )u c ,i, - po itycznych tak często rozwijamy; I w ostatnich dniach obradow ano w radzie
s tw o , c o by ich  przytom ności w ym agało , skićm: warszawsko-wiedeuska, terespolska b vd-L  a • °dc*ytał Ferd. Amrogowicz. a_ stanowią jed ea  z głów nych i najdziel- M® nie umiemy się skupić pod jeden sztandar,!m inistrów w Paryżu, podają dzienniki nie-
uie zagraża  ob ecn ie  R zym ow i. I goska i łódzka “ ’ L Y i o , atne z wystawJ' krakowskićj,® odczytał niejszych środków, do wychowania na tćj f  y bronić naszego bytu materjainego, k tórylktóre wiadom ości.

R .y i.1  24 Unca K om rreaacia in d e k su  N ow e eksp ed ycje  p ocztow e ma,a bvć K u d '^ ! Prócz te®°’ miał Szczęsny drodze młodzieży, i usposobienia jćj do po- ^  00 badź Jest * Pozostanie podwaliną bytuj P rezydent i w iceprezydent izb y , mają
iw y  z a  upca. Kongregacja m eleksu, * o w e  ek sp ed ycje  p ocztow e mają być Kudelka wykład „O sposobie robienia jabłeczniku Żytecznego pełn ien ia  Drzvszlvch ob ow iaz- P^'tycznego bvć wybierani nrzez izh e  na n oczatk u  ka-

“ S m  £ £ $ r  p“  I m -  - W .  M  M S S . I  .......................................-  • ikorzystać z udzielonćj nam w o l- |ż d ć j  sesji, tylko wybór prezydenta ulega

zatw ierdzon e 9 p aźd zier- botycze, 
nika  1868 przez ks. arcyb iskupa w P a-|m n a , Wielkie-oczy, Potylicz, 
lerm o. I Zamarstynów, Nawarja, Dawidów,

Katechizm moralności, M ikołaja  P izzarro . I najów, Uhrynów, Stojanów, Leszniów, Brzozdowce, 13. Jaką najlepiśj jest trzymać rase bvdła ieśli I m vvrzvnv d z'sla in ce
Rocznik instytutu  kanadyjskiego, za  rok Kaihinicze, Podkamień (pod Rohatynem), Strutyu, głównym celem hodowli S t  chów m łod !ieżf ' P J 3 }  ^  

1868. I 7.ftrilHł*P PtonioH  m I . . . . .  •>

R ozm aito śc i.

dla warunków naszćj produkcji I stytucyjnćj. To sam o nastąpi z praw am i 
m- interpelacji i w noszeniem  m otyw ow anego
pragnąć musi spotęgowania na-1 porządku dziennego.

. . . .  szych sił podatkowych, nie może być głuchym I M inister spraw iedliw ości przedłoży pro-
Zarudce Tieniaki KnMm T„„nń„,a„' t  ' . ' I - i .  ' • T i ~  ---------- j'— “ ‘"““ ' ‘ i  u a | Szkoła  rolnicza w iedeńska ma posiadać na głos reprezentacji rolnictwa i kupiectwa, jek t senatus-consultum  senatow i d. 2 śier-
Z a wałów' Bwysz Bilćz^zenii rhnr^° I a y uzy . 1 “a aP -edaż ? dla praktyki jeden  folwark, a dla studjów  i najdzie sposoby zniewolenia zarządów kole, pnia. P o łoży  to koniec najróżnorodniejszym
Zawałów, Barysz (pod Buczaczem), Chocim.erz,| V Następujące czasopisma otrzymywało towa- roślin , ogród botaniczny. galicyjskich, abyśmy jeszcze w tegorocznej dom ysłom  O treści jego,' które teraz Ł l

la  n ezPłatme- l. Ziemianina. 2. Rolnika I Jak to drugie je s t  za dużo dla badań przy-1 kampanji wywozowej z obniżonych taryf dla I mują szpalty  dzienników  i w yw oła w łon ie
. Do rady powiatowej I L Dziennik rolniczy krakowski. 4. Dziennik literacki. I szłego  d la  Galicji agronoma, tak pierw sze Ubożą korzystać tnoglr Senatu bardzo ciekaw e rozprawy

A rcj -k siążę L eopold dziś przyjechał do Kra-1 turczanskiej wybrany został dnia 20 b. m. z grupy I 5- hroj. b) Za opłatą: 1. Dziennik Poznański, jest niezm iernie m ało, a jeszcze  m niejszćm  Owoż w imię najżywotniejszych interesów W zw iązku Z tym  planem  w ice-króla iest 
kow& T  poa,adłośC1’ Franclszek Kieriu«- “djuukt 2- Cza,. 3. Tygodniki/lustrowany. 4. Gn,ete Tb- się okazuje przez sposób, w jaki uczniow ie kraju my niżćj podpisani biorąc inicjatywę podróż jego no E u ron ie^ S łu szn ie  f f i S

R e w iz ja .—Wczoraj w klasztorze pp^Francisz- a,du powiatowego w t u« c . \runsk{,  Ł 0^ece r °inic, q warszawSką. L u  ją  z praktyki na tym jednym  folw arku U praszam y wszystkich obywatel, E m sk ich  ikupl L i ż a  iia d o m o ść  tę za nieprawdopodobną
kanek przy kościele św. Andrzeja, w skutek fal- M cD w larze lw o w s c y , jak donosi Dziennik I J 1' Blb^oteka towarzystwa została powiększoną korzystać. ców mających wspólne z rolnictwem interesa bo przecież A nclia  nie nodałahv S n  , e
szywego doniesienia do władz, odbyła się najści- t o r t ,  od czasu zniesienia aresztu za długi, .a 'koma dziełami trei5cl naukowśj zakupionemi W  projekcie m inisterstw a wprawdzie jest I tudzież właścicieli młynów, a mianowicie pa- ki do urzeczyw istnienia planu Moskwv na
slejsza rewizja. Ze strony władzy świeckiśj byli chwytają ludzi lekkomyślnych a potrzebujących vn° Wanemi' j powiedzianćm , że folwark na praktykę prze-1 rowych na zebranie do Lwowa na dzień W schodzie.
delegowani: p. Danecki sekretarz nadprokuratorji pieniędzy w ten sposób, że im pożyczają na weksle v “ - towarzystwo nadało tytuł członka hono- znaczony, ma leżeć w pobliżu m iast i tak MOgo s i e r p n i a  b. r. w zabudowaniu magi- D o łndep belg t donoszą że brat wice 
i p. Paschma komisarz c. k. policji; zaś ze strony z fałszywśm poręczeniem. Pożyczający naturalnie U 0^ 0 PaBU Gustawowi Jakubowskiemu, byłemu konfiguracją, naturą gleby, jak i p o ł o ż ę - L ^ u  w biurze izby handlowćj, a to w celu króla M ustafa-Fazyl pasza me nrzvim ie o '
duchownej ks Pietrzykowski i ks. Chmielewski. sądzi, że skoro spłaci dług zginie dowód fałszer- Bonkowi czynnemu „jem swojeln) ma sję nadawać d() WS2ech.  wspólnćj narady nad środkam! ku uzyskaniu fiarowanćj mu przez rząd turecki p T ad v

Rewizję która trwała przez godzin dwie, odbyto stwa, tymczasem lichwiarz mając w ręku taki cy- Proszków 2o lipca 1869 r. stronnych dośw iadczeń gospodarskich. skutecznego i warunkom naszej produkcji od - prezydenta rady stanu a to ze w zsledu na
jak najściślej; przejrzano wszystkie cele zakonne, rograf, potrafi go wyzyskiwać bez litości. Dyrekcja towarzystwa: B yć m o ż e - j e d n a k  byłby to szczególny powiedniego obniżenia taryf przewozowych na teraźnieiszego iśi prezydenta K i S  o L e
strychy, spiżarnię, kuchnię sale szkolne pokoje Tego rodzaju postępowaniu władza koniec po- Karol Ora/T, prezes. WY. Dobiecki, sekretarz. I w swoim rodzaju f o lw a r k - b o  posiadaćb • Uolejach galicyjskich. y L  którym  M Z W t S  Ŵ S m ^ c h  Sto
pensjonarek, słowem wszystko jak najdokładmśj łożyć powinna, a że środki na to są, dowodem Skolmowski, bibljotekarz. musiał n iety lko różny w w ielu  m iejscach C z a s  n a d i .  sunkarh P° Z0SUje W prZyjaZDyCh sto
zwiedzona Przy c^em tóm przeszukiwaniu były tego jest, że w r. 1854 czy 1853, gdy w Warszawie K arol D evrien t, słynny artysta dramatyczny gatunek ziem i, ale i niejednakową g łęb o- Nikt nie może i nie powinien uchylić się Ruch karlistow ski w H iszpanii doeorvw a
obecne zakonnice, otwierały jak najchętniej wszyt- takie same sztuczki lichwiarskie praktykować się niemiecki, obchodził onegdaj 50-letni jubileusz I kość spodu — obok tego zajm ować w swo- od obowiązku brania udziału w tych naradach N ie zd o ła ł on w ywołać nic wiecći lak k il-
kie drzwi, z największą gotowością zwracały uwa- zaczęły potrafiono im zaradzić. Pamiętnśm jest swego artystycznego zawodu, albowiem poraź pier- i cb gran icach , rędziny, pruchnice, sapy i p o d  k a r ą  o b o j ę t n o ś c i  dla s p r a  w kr a j u  ka dem onstracji i awanturniczych ew ałtów
gę na rozkład klasztoru, starając się przez to z owych czasów uwięzienie niejakiego Wartansa, wszy wystąpił na scenie 28 lipca 1819r. w Brun- grunta Suche, równiny, pagórki i pochyło- " ^ ż y w o t n i e j s z y c h .  Don Fernando król nortinialski którv
przeświadczyć komisję, że w klasztorze nie ma który na podobnóm łapaniu ludzi na wędkę i innego świku. ści, łąk i m okre kw alifikujące się  do Sztu- Mamy niepłonną otuchę, że wszyscy spełnią niedaw no odm ów ił przyjęcia korony hiszr ań-
zadnych czy to cel zakonnych czy jakich innych rodzaju szalbierstwach zrobił znaczny majątek. N o w o śc i literack ie. We Lwowie w drukar- czneg°Ł osuszenia, i takie, które nawodniać powinność. sk iśj, teraz o nią się  stara.
komisTf  ̂ re y c y u ry • prze oczjmal ^  Iw on icza . (Koresp „Kraju.“) Dobre to d a - |n* nar°dowśj M. Manieckiego wyszła nakładem h ,0 r̂z .̂ a ’ tylko na w ielu  odmianach Lwów dnia 28 lipca 1869 r. I W Sztokholm ie odbył się przedwczoraj

Kiedv komisia zairzała do rei w kt/,rvrh zo wni^  by}y czas?' “  Iwonicz żył sobie cicho, bez autora ksi,iżka. która wkrótce zapewne znajdzie p . .  ® rzadko blizko sieb ie (tym  wię- Piotr Gross członek wydziału krajowego, ślub następcy tronu duńskiego z księżną
meny Komisja zajrzała uo cei, w ktorycn ^°-1 Lałasów śród lasA’” -  A   ’ - - I sie a n m m lm n a ;  i . „   _•____ ___ leel na lprlnvm fnlwarlint „/>ln4 . . , . . l ,  Auousł hr /L»i„.priv7„ _i— i... /../.• l r . . j . : i . .    , ,, , , * *

stają chore zakonnice, badała od jak dawna są |„ , ,  ,, ’ •> . ’  |w  tym lub owym
chore, czy zawsze w tych samych celach mieszka-1 , ___ _. Izot, i owszem co P  _______ . .     _ .  ___  ___  ____ ________
w»neZyi rzvTm ^ni4 rltem ^Thrakufe "1 n a w f !  tał uPrzei mie każd4 czwórkę wioYąĉ o w s ia n e \PoUki od początków ai do dni naszych p «ez  | z  takićj szkoły  p r z y ‘nadm iarze teorji, Ą k a u m  członek izby handlów ^ Robert Dorns I z n a c z e n ie T b u d u je  nT ‘ 'iii m' “n adY  ej e" p m y
wane, czy im na czem me Draauje na wszy- \ sziachcianki z sanockiego, powtarzał sobie z cicha Henryka Schmitta, zebrane w jednym dość spo- zup , ym praw ie braku wszelkićj praktyki, w'ce-prezes izby handlowćj. Filip Hochfeld sz łości.

1PP. KAI i    I ____  , .   . i *  I mrAAiliK.t J . . ________  i _i_ ____ i __ 1 _____ • I H unt I J l   /-____ .*!.•__n  / / •

yK a m M I 0*t8Łni® telegramy „Kraju.“
Wiedeń 3 0  lip c a . W y d z ia ł b u d że-  

ze b r a -jto w y  d e le g a c j i p rzed lita w sk ie j u ch w a -

skandynawskićj

Jedna z nich chora 22 lat, zapytana, czy za-1 ^ gJti czuć Się dawała potrzeba takiśj publikacji. ^  ^  Ztemi rodzmnćj, 1 zamiast zbliżyć się nie to obecnością swoją zaszczycić zechcą, h : j  na 7ar7„ d r,pn trn]nv m in isterstw a  
W Warszawie wyszły: Zasady muzyki oraz nau- °, Dl J ’ zraziliby się trudnościami i mo- racz? Slf  do biura izby handlowćj po odbiór . 4  t centralny m Sterstwa

ka czytania nut głosem, ułożona i wydana przez zołem  Pracy powszednićj, na co jednak do- kart wstępu zgłosić, a to w dniu 9go sierpnia | W0Jny  zamiast żądanych 0 ,0 2 7 ,0 0 0 ,
Karola Studzińskiego. bry byt gospodarstwa w Galicji więcćj l i - H 869 r. między godziną 9tą a I2tą z rana. | tylko 2 ,8 5 0 ,0 0 0  złr. i pow ziął rezolu-

W Warszawie także wyszła broszura humory- | czy’ na teorje wysoko posunięte. a między 3ą a 5tą po południu, zaś* w dniu cję żądającą rewizji w szystkich ustaw
(Ciąg dalszy nastąpi.) MO sierpnia 1869 przedpołudniem między wojskowych i  przedłożenia deleeaciom

ytą a l i t a  godzina. I ,, . , . . .  o  J
I wszelkich reorgam zaqi woiskowveh.

konnice, że je nabawiła kłopotu ; na co odpowie-18Ŵ  poięge 1 cnwwe-urny w tysiące kalek woda r ; ' " "  " -“-“s r— -  , c , u . . , , y  u .r y i  K o ie j o w y c n i  w  ~  ,  , , . k tó re  w ym agają  w ie k sz v e h  fu n d u szów
działr laimnni™ p „ i i ■ ■ |m i jego wyleczonych; zwolna atoli plotki o RabieI p 1 m zny a m 0 ’ Ia’ I otrzymaliśmy następującą odezwę- | U r o d z a je .  W  powiecie włocławskim o z i- | •• r  i . a i , ’
b o w iT z k u a d la a f  3 i Y  bie , SWega T  I ^  olbrzymie - !  s t a L z e k z a c ^ ^  I k« ‘o Aurelego Kurczą, kapitana Pufa, dra Obeł- O b y w a t e l e !  * ? I miny niezupełnie dopisały w tym roku, szczegół- I aD,Ze1' *>  0̂ Óf e  U chw alono,
zaturbowane, jak żebyYieżyYna^aB Thoćby naiyD iepokoić’ PrzeBtał ByPiać * strac‘ł apetyt, i po-1 Kalakie« ° Faśkl  z Pod Żabieóca i wielu in- Reforma taryf kolejowych była oddawna dla m®J Pszenica w niektórych miejscach nędzna,! P& TyŻ 3 0  lip c a . W ia d o m o ść  Con- 
mniejszy cień podejrzenia" I żółkł od zazdrości; ale wnet opamięta! się, bo w Dyc m?z m zas uzonych w różnych gałę- całego państwa austrjackiego kwestja piekącą. I za na P°lach górzystych zupełnie chybiła I S tltu tio n n e la  O TOZpuSZCZeDiu w o jsk  je s t

F«n J ó ze f L ew k ow icz , brat zmarłego księ- czer8twćm Jego ciele, gorąca krew się toczy. Urny- ^ T zed lich  ! Umiej.etności- Wydanie SZÓBte Keprezentacje handlowe kraju nas‘zego zaj- Lzy Przyczyną tego jest susza zaraz po zasie-

dowolniona, o d r z e k ła : po co tu panow ie przycho-
dzicie, za wszystkie skarby świata nie oddałabym | k,ecz n*estety> szczęście jest nietrwałćm, a for- 
mćj celi — sądziła bowiem, słysząc o nieszczęśli-1tuna ko êm B*® t-oczy- Nieznośni a ciekawi krakow- 
wym wypadku, że komisja po to przyszła, aby 13Cyi *ekarze’ odkryIi jakąś tam Rabkę, jakieś źró
chore zakonnice zabrać z klasztoru. e 0 pod Babią górą, które w zuchwałości swój. t k.,  ,. . ,  , , - —  -

Poczćm komisja wyraziwszy swe zadowolnienie S1« za coś od zdrojów iwonickich. !  '  J68t ■ ’
z wzorowego porządku zarazem przeprosiła za- Iwomcz zrazu ru8zył ramionami, ufny w dawną k ^ z n y  trudmejs.ych wyrazów x wyrażeń,

i • na co odnowie sw  ̂ pot«B« ' chwał?- w tysiące kalek woda. u,ozony wedłuS Planu 1 ,P°d redakcją Pawła i Ga- W sprawie reformy taryf kolejowych
j u a  v»u u u p u n i c  |   .  . ____ , ,  .    _  I w ł a .  KA w s n A ł u i l z i a ł a m  l iP K n v e h  7 n n l r n m i t n ć e i  i a .  1 * 1 '

dopełniacie swego o

dza P iotra L ew kow icza karm elity z Czerny, za-1  _wi§°| zakasow ać rywalkę,
wiadam ia nas, że ten ostatni nie umarł nagle, I Dy’ * wy stio ić  na wzór z
lecz śm iercią naturalną, w skutek paiotygodnio- M  a naw et zaćm ić Krynicę
wćj choroby. Czy śm ierć była nagła czy też na- k “!* ,em ' 1 n aele  wvrflR,“ ia d 
turalna, m niejsza o to w tćj ch w ili; zb ieg  okoli-1

zd ' I m^ na> nast%pi jedynie coroczne zw ykłe  
sąnte- rozpuszczenie po ukończonćj

- i nabitv inspekcji wojsk i rozpuszczenie dzie-

czności, który w sprawie Barbary Dbryk usunął PJ J%
jednego z najważniejszych świadków, szczecólnvm !  ! zdumiony“  gościom kilkadziesiąt no-
nrzeto l,v  ̂ „   Z L  g ) wych materaców

W Krakowie, nakładem p. Jana Siedleckiego w niu niemożliwym.
.„V, d n i a c h  n n i l ś c i    TT —  I TTL 1 * .

n.ła się wiele do tego, od czterech bowiem b ier  : ’lk i rozmiarv D z iś  
tvtrodni D rzenad um  tam  deizero I u lera  w lelK le rozu iid iy .

agne  
przy- 

nie nad-tych dniach opuści prasę poemat Henryka Hugo- Ubolewać tylko należy, iż usiłowania izb tygodni przepaduj§ tam deszcze, które prze- ™  , ło l ZlSTTn ,e  Dad‘
na Wróblewskiego p. t. Unja. Dochód z tego poe- handlowych nie znalazły ó obywateli ziemskich szkodzi^  nawet przy zbiorze koniczyny, i n i e |SZedł tu t^  żaden telegram  Z Hiszpanji.

przeto być nie przestaje.

S p raw ozd an ie  rachunkowe z odczytu p. Alfr.l A ^ ' i e d l ^ T a  1U8‘er’ krliŻy daWD° W Iwoni-1 przeznaczonym będzie naY odzin/pY  ś. p I tych najgłówYeLych"'' pY T ucY nte^ 1 Yaszeco I maJe stpat>' wyrz d̂z'ły w rozpoc'ietem L i s ia - l Kursa- W i e d e ń  3 0  lip c a , god. 2 m. 12. 
Szczepańskiego, na korzyść rodziny Syrokomli. M ,P ,a L ó r  laJenl  Pu0Wla8tka‘ PeW”eg0 razu Władysławie Syrokomli. przeważnie rolniczego k r L  tego poparcia 5a noz?ciu Kartofle zano« ą  się być dobre, gdyby 5 %  zjednoczony d łu g  państw a 63 65 — 5%
Sprzedano biletów 177 po 60 c„ co wynosi 88 złr. 50 c . P rzyby,a ^  * cklch “a bal do Iwonicza pię- We Lwowie u K. Wilda wyszła broszura p. n. jakie zasługiwały ’ tylko przy kwitnięciu i zawiązywaniu nie spadła I zJdu' dłuK Pa6sbwa W srebrze 7 2 .9 0 —  Lon-
Oprócz tego wpłynęło z naddatków 45 złr. 8 1 cent kna ezarnobrewa, zokrągłem  obliczem i drobniu-1 Relacja 0 Polsce w XVII wieku. Jest to przekład A wszakże iest pewnikiem niezawodnym na nie jaka choroba. Zboże doszło do ceny dosyć dyn .1!2,Ł 7 ^ ~  SrebrO 121.50. D ukat 5 9 0 . -
Naddatki ofiarowali: panie: Stanisławowa F eintu. chnemi ustami. N gości był wielki i wszyst- ze zbjoru podróży ogłoszonego w Hadze, dokona- iż rolnicy w taniości przewozu swoich ziemio ’ w.'Fdr0' ? ndi’ lec* mało kto ma takowe do sprze- rAkcJe kr.ed - 3 1 2 .7 0 —  L om bardy 283 .70—  
chowa 9 złr., Wilkoszewska 4 złr. 50 c„ L. M e n - 1k-  1-tra  zajęte zmartw,0 piękność pobiegła \ przez ś p. Ksawerego Godebskiego. płodów są w w ie S y m  n ir ó L m  śte^ I adania' Grady 1 bu « e  które tak srożyły s i? w in- ^  * 186«  p. 1 0 4 .4 0 . -  L osy z 1864 r.
delsburgowa 2 złr., Jaroszewska 1 z łr , panna K. aad br« 8  strulnyk f rosiła go, aby jćj zastąpił| z  dniem 10 lipca zaczęło wychodzić we Lwo-1 teresowani, niż sami’ kupcy lub pośrednicy i M  okohcacb, nie zrządziły żadnych szkód 122 Akcje franko-austr. 139 .75  — . Na-

■ " ’ rano, w ^ oc^w skićm . * poleciły  9 . 9 8 -  Akcje kol. calic. Kar. Lud.M. 60 c.; pp. prezydent miasta Dietl i Taczanowski 
po 4 złr. 50 c.; J. F. 5 złr.; Samelson, Wolff, Żół
kowski, po 1 złr. 50 c.; Jaworski Wład., Lepkowski 
KycharBki, Siedlecki, Szujski, po 1 złr.; Feintuch, 
Gebhardt, Januszkiewicz, Skobel, Straelecki, Su
chodolski, Żukowski, po 60 c.; J. N. 10 c ; w kasie 
znalazło się więcćj n  c. Koszta: afisze dwukrotne 
4  złr. 50 c., rozlepienie ich 50 c.; druk biletów (480) 
2 złr. 50 c.; przywóz i odwóz stołków z muzeum 
przemysłowego l z}r. 2 0  c.; odźwiernemu przy sali 
1 złr. Razem 9 złr. \ o c. Pozostało czystego do
chodu 124 złr. 11 c., które wysyłamy na ręce pana 
Wł. Gubrynowicza księgarza we Lwowie.

zwierciadło. Ale swawolny strumyk iwonicki wy- wie, pod redakcją p. Szechowicza pismo dwuty- 
płatał_ jćj figla, okrągła warzyczka nabrała w nur go dniowe w języku ruskim p. t. Hospoda, poświę- 
ach jego przerazającćj szerokości, a U8ta pMybra. cone rzeczom praktycznym i naukowym z dziedzi-

ły berlińskie rozmiary. Czarnobrewa zadrżała z L y  rolnictwa, ogrodnictwa, chodowli bydła i prze-
przestrachu, myśląc, że wdzięki swe zgubiła w I mysłu. Prenumerata roczna 3 złr

dł°a sTe’ *  2r0Spatz0na ° pOWOdóre!,n f  “i ba'U’ r2U' Wy8zedł 8 ze6zy‘ Mrówki," zawiera-
ł v z a  ł L n U y  8trumyka' • •ktÓreg° fale atoli by j ą c y  : Ludwika Wołowskiego Praca dzieci po ręko- 
y płytkie , czarnobrewa żyje. \dzielniach, przełożył z francuzkiego L. Tołoczko

Wracam do Iwonicza. Staruszek wyświeżony i 
przybrany w nowe domy i materace, myślał że 
Rabka już przepadła i zaczął drzemać rozkosznie, K n o J Ell  DKEZDENSKI ^ z ^ ^ s / i  Justyn hr. 
alić napie nod j  ^oziobrodzki c. k. jenerał major z Wiednia. Wła-
. , B p kiem, o milę zaledwie, zjawia I dysław Mieszkowski kup. z Lodzi. Korolina Lub- 

Się druga przeciwniczka, groźniejsza, straszniejsza. I kowska w. d. z Galicji. Alfred hr. Łoś w. d.zKon-

P rzegląd  polityczny.

ie  k ażdy  g rosz  na przew ozie zaoszczędzony  
wraca się bezpośrednio do kieszeni produ
centa.

Izba handlowa lwowska przed innemi kola- 
tała od lat wielu natarczywie u wysokiego I Zdarzenie klasztorne krakowskie niespo- 
rządu o tańsze na kolejach galicyjskich ceny I dzianie przybrało znaczenie wielkiego fa- 
przewozowe, a mianowicie na kolei Karola I ktu historycznego. Nietylko wszystkie dzień- 
Ludwika; lecz usiłowania jćj zostały dotąd niki austrjackie zamieszczają o niem  li- 
hcz skutku i rozbiły się o żelazny upór c e n -1 czne artykuły wstępne, ale władze rządo- 
tra nego zarządu kolejowego. we w całej Austrji zwróciły nagle wielką

właśnie teraz, kiedy w skutek podjętych I baczność na życie i dzieje klasztorne.
1 zarządami kolejowemi rokowań ministerstwa I U izęd o w y  P rager Abetidblatt potw ierdza  
handlu spodziewano sie powszechnie w kraju| w iadom ość podan ą przez nas wczoraj we

Akcje kol. g a l i c .  - - - - -
2 5 9 .2 5 . —  A kcje kolei Lwow. - Czerniow. 
2 0 9 .— . —  Akcje kolei połudD.wschodniej
172 .50 . —  A kcje B anku 758.— •—  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 125 .— . — A k
cje banku jen. 83 .50 . ~  R enta w srebrze  
72.80 . —  Bank obrotu — . — Tramwav
199.50. Akcje banku ang. 403 .50 . W ied eń 
ski bank handlowy 9 4 1/*. —  K olej rzą
dowa 432 .— . — Bank budow li — .—  Kolćj 
zachodnio-czeską —  — . U sp . g ie łd y : dobre.

Redaktor odpowiedzialny :
S t a n i s ł a w  S ł u s e w s h i «



1 2 * Uf  *  - 7

KRAJ z soboty 31 lipca 1869.

Spostrzeżenia meteorologiczne.

■fl 1 -9 ; B arom etr 
'»* "o P- ° °  Reaum.

Ciepło
podług
Reaum .

K ierunek i moc w iatru S tan  nieba Zjaw iska

m
29 ; 2 331.00 

; 10 330 94
30 6 ; 331.23

1 1

•
+  22 4 

17 2 
14.2

wschodni spokojny
» » 

południowy

pogoda
7)
• m gła

Od administracji.
Czyniąc zadość licznym zgłoszeniom o 

Nr. 118 „Kraju,“ którego nakład zupełnie 
wyczerpany — przedrukowany artykuł o
Harbarze Ubryk  w osobnej od
bitce sprzedaje się po 5 cent. w admini
stracji „Kraju“ i ajencjach.

W adm inistracji „Krają
tą  do nabycia: Pamiątka, odkrycia zw łok Kazimie
rza Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczyca, ozdo
biona licznemi drzeworytami, 25 ct. — Wizerunki 
królów polskich, nakładem  zakładu artystyczno - 
litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepyszne wy
danie, cena 12 złr. w. a. — R o d z in a  O rsk ich ,  
powieść W lad. Sakowskiego, 2 tomy, przedpłata do 
15 sierpnia 2 fi. w. a — W a lk a  s t r o n n ic tw ,  ko- 
medja w 2 aktach przez El...y Stożka. 1 złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr. 
Michała W andalina Mniszcha (z portretem), 80 ct. 
—!Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze 
krakowskiej (litografja) 10 centów. — Rusini, pow. 
w 3ch częściach Marj'ana. 1 złr. 20 cent. — Czar
na kęięga p. autora powieści „o Horoźanie." 2 złr. 
50 c. — Moskiewskie na Litwie rządy, dalszy nie
jako ciąg „Czarnój księgi" przez tegoż autora, cena
2 złr. 50 ct. — Emisarjusz pr. Bolesławitę (tom I. 
Biblioteki narodowej) 1 złr. 20 ct„ w eleganckiej 
oprawie 1 złr. 70 ct. — Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki" wyszły z drukn: J . P . W oronicza: 
Sybilla i Hymn do Boga (96 st.) 18 cent. — Wład.

, Syrokom li: Janko Cmentarnik (56 s t ) 20 cent. — 
J .  X. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.; 
46 cent. — Juljusza Słowackiego: Kordjan (148 
str.) 35 ct. - Zygmunta K rasińskiego: Przedświt 
(72 str.) 20 ct. — Adama P ługa: Sroczka (110 str. 
35 cent. — T. J . Jeża  Asan, (212 str.) 60 ct. — 
(dalsze zeszyty wyjdą wkrótce). Strzecha, czasopi
smo ilustrowane na pięknym satynowanym papie
rze zeszyt 60 cent. Poprzednie zeszyty administra
cja posiada w zapasie. Rocznik przeszły w nader pię- 
knój oprawie wraz z premją 8  złr. 80 ct. — Fawo
ryt, kom. w 1 akcie p. J . K. Turskiego 25 c. — 
Omnibus B. Bolesławity, którego dotąd wyszły IV. 
zeszyty. Zeszytu po 37 ct. — Poleca się również 
K sięgi d la  ludu  po lsk iego  przez Emeser. duże 
dwa tomy 4to, 3 złr, — Pogadanka włościan o po
grzebie Kazimierza W go pr. W ł. L. Anczyca 8 ct. 
A'it wiekopomnej pamięci Kazimierza W. (z dwoma 
drzeworytami i portretem), 5 ct. — Kazimierz W. 
król polski po óciu wiekach z  grobu do nas prze
mawiający, pow. spisana przez M ajstra dla ludn 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent. — Dzieła 
dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koź- 
miana, Poznań, nakładem K. Żupaaskiego tom 1
3 talary  czyli 5 złr. 40 cen t., tom drugi 2 % tal., 
czyli 4 złr. 50 cent. — Astronomja popularna, p. 
Ju liana Fontanę (wydanie towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego) Poznań, nakładem K. Zupań- 
skiego, 1 tal czyli 1 zr. 80 cent.

Przyj > uje się p r e n u m e r a tę  na : Pieśni i po- 
emata Marjana Korwina K o c h a n o w s k ie g o ,  wy
danie pośmiertne, nakład St. Gralicbowskiego. 1 złr. 
Odczyty dra Cegielskiego, o poezji polskiój XlXgo 
wieku, nakładem Konstantego Żupańskiego, cena 2 
tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 ct. — Wspomnienia bio
graficzne przez Karola W idm ana, z portretami fo- 
tografowanemi p. Teodora Szajnoka w 2eh tomach. 
Nakład księgarni Seyfartha i  Czajkowskiego. Cena 
w przedpłacie 3 fl. 50 cent. — Ukraińskie naro- 
dnit pieśni Feliksa Lipińskiego 3 złr. — Lud pol
ski, jego osady i zagrody, typy i ubiory , zwyczaje
1 sposób życia, mowa, podania i przysłowia, obrzę
dy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tańce skreślone 
przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumiła 
Ho/fa. Dział pierwszy Wielopolska w 5ciu tom. —

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Adm i
nistracja „Kraju“ na całe 5 tomów w ilości 10 ta 
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy  tom w ilości
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo
bione będzie oryginalnemi illustracjami kolorowane- 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi.

Mrówka, czasopismo illustrowane lwowskie. — 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenum eru
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J  
M atejki: „Kazanie Skargi.".

(Nadesłane).
Biecz dnia 9 lipca 1869.

Jaśnie Wielmożny Hrabio 
Panie i Dobrodzieju!

Nie możemy powstrzymać się od prze
słania J. W. Hrabi Panu, naszego najrze
telniejszego oświadczenia, iż inseratem w 
dzienniku „Kraj“ z dnia 6 lipca b. r. Nr. 
102, którem p. Antoni Jaworski nader 
czułe pożegnanie uzyskał do najwyższego 
stopnia oburzeni zostaliśmy, gdyż niepo
wołani do tego, i miastu, uiemniśj okolicy 
jego zupełnie obcy, poważyli się w imie
niu naszćm występować, i targnąć się 
niegodziwie na postanowienia zarządu dóbr 
jWgo hrabiego Pana.

Nieczekając na to, nim protest przeciw 
temu wystąpieniu imieniem naszem takich 
osób, które nic z nami wspólnego niemają, 
w tćm samym dzienniku ogłoszouym zo
stanie pośpieszamy z przesłaniem JW mu 
hrabi Panu zapewnienia, iżinserat w „Kraju“ 
umieszczony bez wiedzy naszćj, a tem rniiićj 
z wolą naszą skomponowano i wydruko
wano.

Raczy JW. Pan Hrabia przyjąć to za
pewnienie, iż przeciw imieniu Jego. jako 
hrabiego na Bieczu, a temsamem history
cznie z miastem naszem polączonem, nie- 
zezwolimy występować nikomu, a tem mnićj 
stronnikom p. Jaworskiego, któren jcźli 
komu to pewno nic dobrego niezrobił, i 
dla Biecza jest osobą najobojętniejszą. 
Przepraszając za naszą zuchwałość tru
dzenia JWg° Hrabiego Pana za utrudzenie 
go tem pismem naszem prosimy, ażeby 
J Wny Pan Hrabia raczył przyjąć takowe z 
tem oświadczeniem, iż zachowując sobie 
łaskawe na przyszłość względy, jesteśmy i 
zawsze będziemy Jaśnie Wielmożnego H ra
biego Pana i Dobrodzieja najprzychylniąj- 
szemi i uniżonemi sługami, mieszkańcy 
Biecza:

Ks. Jaszczor mp. proboszcz, Tomasz 
Szymański mp., Kolner Arkowski mp. 
właściciel folwarku, Pinkes Wagszal mp, 
Xawery Służewski rap., Ignacy Kosiba mp., 
Ferdynand Kosiba mp., Adam Polanski 
rap., Piotr Beszczak mp., Bernard Olpieński 
mp ! Ferdynand Paszyński mp., Franciszek 
Wróbel mp., Emeryk Trzonkowski mp., 
Franz Domagalski mp., Franciszek Augu
stowski mp., Jan Paszyński mp., Stanisław 
Statkiewicz mp., Wojciech Kwiatkowski 
mp., Mateusz Romański mp., Wojciech 
Mazurkiewicz mp., Teofil Szczepański mp., 
Tomasz Drozdowicz mp., Wacław Sitek mp., 
N. N. (nieczytelnie) Ludwik Drozdowicz 
mp., Franz Litmuński m p , Władysław Ni- 
ziński mp., Leon Solecki mp-, Benedikt 
Paszyński mp., Wojciech Paszyński mp , 
Roch Przyczynek mp., Piotr Augustowski 
mp., Jan Kukulski mp., Edward Mazurkie
wicz rap, Tomasz Wojcikiewicz mp., Mo
ses Blick mp., Moses Spehnau mp-, Elias 
Siskind mp., M. Blum mp., Salamco Ungar 
mp. Jakob Peller mp., Izrael Schiuagel 
mp., Leib Malamet mp., Itzig Spanierm p , 
Józef Spehnau mp, Adam Żurowski sekre
tarz magistr. mp.

Sądzimy zatem, że czułe pożegnauie w 
szacownym dzienniku do Nr. 102 wyrażone 
żadnego nie potrzebuje komentarza. 

Zostajemy z winnym szacunkiem 
Zarząd dóbr Biecza. 

Biecz 18 lipca 1869.

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłań 
wraz z przedpłatą na dziennik, —  Na zamówienia 

listowne, lub przesyłki za przekazem — dzieła wy 
słane będą natychmiast.
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Do pana Ig. B. w Chrz.
które pan ko
na wszechnicy

Sądzę, że wykształcenie 
legując z moją kucharką f
trywialnćj w Sk. otrzymał, jest powodem, 
że tylko trywialnemi ploteczkami zajmo 
wać się możesz, gdyż niepodobna panu o 
poważniejszych rzeczach rozprawiać, i nic 
nie miałbym przeciw temu, jeśli pan nie
jako z powołania swego ploteczki zbiera i 
dalćj roznosi; gdy atoli ploteczki te doty
czą nietylko mnie, ale także i osób dla 
których jako obecnie w niezasłużonćm nie
szczęściu się znajdujących każdy uczciwie 
myślący współczucie mieć powinien — gdy 
dalćj te ploteczki są przez pana sa 
m ego w  celu  tendencyjnym  zło
śliw ie  ułożone , przeto wzywam pana 
uiniejszćm, abyś takowe w tych samych 
kółkach, w których je roznosiłeś, bezzwło
cznie odwołał, gdyż inaczćj będę się czuł 
zniewolonym pana za tendencyjne oszczer
stwo, przed sąd karny powołać.

(484) JE.

N a d z w y c z a j  k o rz y s tn e  i n a jp e w n ie js z e  u m ie sz c z e n ie  k a p i ta łu  
nastreczaja E I S T Y  Z A S T A W N E  c. k. uprz. galic.

Z ł l M Ś n  K P i E i n T O W E G O  W Ł O Ś C I A Ń S K I E G O .

1. L isty te oprocentowują się po 6 od sta rocznie, kupony odsetkowe nie podlegają opodatkow aniu i wypłacane będą co pół

roku na dniu 1 stycznia i 1 lipca.
2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo udział w  5O°/0 czystego zysku Zakład • incnwania
3. Ściaeniecie takowych za w ypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w p i ę t n a s t u  l a t a c h  d r o g ą  coroczneg •
4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i słuzyc jako kaucje, a kupony jc  is w w jp  aca- 

ne będą bez wszelkich potrąceń także i  w e W iedniu  w  c. k. uprz. Banku zw iązkow ym  ( Veremsban/c)
5 Posiadacze tvcli listów zastawnych w wysokości 10 ,000 złr. m ają prawo głosowania na walnem zgromadzeniu Zakładu.
fi. Za dokładne oprocentowanie, punktualną w ypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w mysi statutoW,pP[)rf ; )ZaDroaeeiiat j*

swym majątkiem  łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz w kładek wstępnyc i czł°nkow, jeszcze
czvsteeo zysku tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kap ta  ów. 

z czystego zy«ku tu d z ie ż ^  użyte L tały  n a ypożyczki dla gospodarstw gruntowych, a mianowicie jako pierwsze pozycje i to

tylko do połowy ’wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczetn przyjęto w artość gospodars wa we ug sto razy wzię ej w o j  s a ego

podatku wykazano pod k o n tro l, c. k komisarza rządowego, że odnoSne kwoty hipotekarnie, albo uzyska-

nvm sądownie nrawem zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie, prócz ego . . . , ,
a  Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osdb trzecich przyjęte co „ajmme, dzrearątó ozęde wszystkich udz.elonych

przez Zakład pożyczek, które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do m ajątku zakładowego y u em zia owyc .
P 10. Nadto poręczają wzajemnie i solidarnie także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym powiecie udzie-

lone przez Z akład  P0* ^ -  nożvczki za przyzwolonemi temuż 12 procentowemi odsetkam i; dalej, że właścicielom mniejszych
Zważywszy, ze Zakład udziela p y P i t ści iudności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła do zaczerp-

posiadłości w Galicji , Buków,me, którzy dla gospodarz*  w obudwdch tych krajach ko-

^
lo s tro n m e je s t \r« ly tów x 'go  "w ło śc iJń sL g o , zasługują więc tem bardziej na szczególne uwzględnienie
kapitalistów, ile że takowe z jednej strony jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitału  korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem  
ziemskim i solidarną poręką w ie lu  tysięcy gospodarzy uzdolnionych do k redy tu , z drugiej zas strony podają one lcielom wszelkie
praw a i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach akcyjnych. k>flknwip 352( i t - l 2)T

Powyższe listy zastawne nabyć można w domu handl. F r .  J .  K i r c h m a y e r a  i  S y n a  w Krakowie. 352(it 12)T.

O k. uprzywilejowany galicyjski akcyjny

przyjmuje w kładki pieniężne na asygnącye kasowe:

“t-n ro cen to w e z S m lo-d n low eiu  w yp ow ied zen iem  
4% z 14 to -d n low ein  >»

Od asygnacyj kasowyeh 5cio-procentow ych dotąd w obiegu będących, od dnia  
1 5 g o  H.W ietllla l> >*• bank opłacać będzie tylko 4 °/0 i spłaci takowe za 1 4 to -d n io w śm  

wypowiedzeniem.

Lwów dnia 10 kwietnia 1869  roku. 139(16-?)

k ija c h t y ń s k i

©US.IL.iiID J l i S J i J J A U ' T
D omu Z leceń  Rolników

pod firmą

Br. A. Gostkowski
w  C 8 e r i i i ° w c ®c^

Ma sw oje sk ład y : w Czernioweach (główny sk ład ) u lica P ań sk a  Nr. 470.
we Lwowie u  Jasku lsk iego  na p lacu  M arjackim . 
w K rakow ie u 8 t. Zaw adzkiego w dom u kom isowym .

O prócz teg o : w Borszczowie, Bochni, Buczaczu, B irczy, Bogdanówce le s^n o w ie , ^or 
D ębicy, D obrom ilu, F rey stad t, Gorlicach, G rzym ałow .e, Ilorodencc, J  ^ ’16 
Lim anow ie, Kołom yi, M ostach wielkich. Pofigórzu, Przem ysłu, Raju,
S tanisław ow ie, Sam borze, Starem  Mieście, Sanoku, S tojanow ie, T arnów  , 4 4 5 (2 - 12) T  ’
Złoczow ie, Żółkw i, Ż uraw nie, Żywcu. f . r ^g 4  ż}r

C e n y :  L a u s i n  w y b o r o w y  funt ros. 3 złr. C e s a r s k a  p e r ł o w a  tun t ros. ^ ^
li  a u s i n  si a n - p c h i a n .................................... 4 złr. L a u s i n  P e c h a  . . • • • •  • *

W szelkie p rzesy łk i od 1 funta zacząw szy z głównego sk ładu  w Czerniowc

Dla właścicieli młynów.
Całe urządzenie na jedną pale kamieni i para 

kamieni zagranicznych, w zupełnie dobrym ot-nie 
dające się zastósowaó do parowego lub wodnego 
amerykańskiego młyna, jest z wolnój ręki

do sprzedania
Bliższą wiadomo i i  otrzyma ó można listownie pod 

1. F . C- Tarnów Nr. 126. 439(8-8)1.

M j O S f /  S t a n i s ł a w o i e s ł i i e ,
których najbliższe ciągnienie nastąpi dnia 15 sierpnia 1869 r.

(4 ciągnienia do roku z ogólną sum m ą w ygranych 47 3 0 0 fl.)
Oryginalne losy po 28 złr. 50 cent., oraz bilety wystawione przez dom 

handlowy J .  JE. Solhena W  Wiedniu  na raty z wpłatą tylko 
po 3 złr., które biorą już udział w wszystkich losowaniach, sprzedaje

Jan Bartl w Krakowie. 473(2 6)T

O statn i kurs

o

Cj

u? h . ■

E l e g a n c k i  u b ió r  le tn i
k o m p le tn y

t. j .  tużurek , spodnie i k amizelka 
z lr .  12  w . a .

K om pletny ubiór płócienny
z l r .  10 — 24  w . a.

Na le tn ie  upały
T u ż u r - ^ i  z  A l p a c c i

z lr .  6  do 18.
Dalój po najtańszych cenach:

Surduty w iosenne................„a złr. 6 do złr. 26
Ubiory w iosenne.................. J 6 40
Surduty wierzchnie w wszel- ”

kich kolorach   .............. 8 28
Ubiory letnie   ....................  n io  „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, ż a k ie ty . . . .  „ 8 „ 28
Surduty salonowe czarne. .  „ 14 „ 28
Fraki i surd, do wychodu. „ 14 „ 3 2
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla k s ię ży .............. „ 18 „ 36
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 2 4
Surduty kancelary jne   „ 3 „ 12
Surduty strzeleckie................stała cena złr. 10
Szlafrok i . , ................  „ 8  „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „ 28
Bluzy wojskow e.......................  „ 7 ig
Spodnie w iosenne   4 ” 12
Spodnie le tn ie ......................  3 " jq
Kamizelki w różn. gatunk. n 2.50 ” 8
Ubiory z p łó tna.................... ” 10 ” 24
Ubiory gimnastyczne. ^ . . .  ] ” 2.60 ” 8

polecają się najusiluiój

w  MAGAZYNIE SUKIEN 
M e y g  a
W ien Graben, Nr. 8 , 1. s to ck  zum „Stook 

un Eisen, Ecke der K artn erstrasse .
Przy zamówieniach z łaskawym oznaczę 

niem miary piersi wierzchem (na około pier
si 1 pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen
nika wymienió, pozostawiając nam z zaspo
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez
warunkowo z powrotem odebrać

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel
ka ilośó surdutów wierzchnich, czarnych i spod
ni, sprzedają się mniój zamożnym jak  najl
taniój.

Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa 
trzonym jest, że najlepszy towar przy naitro- 
skUwszem jego wyrobie, jak  najtańszym spo
sobem pryrządzamy, że naszem usilnem sta 
raniem jest, naszą od lat wielu osiągni0na 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustali*  
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umoźliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć 

Polecając się względom Szanownej Publi
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra
szamy jak  najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(55-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

K ra k o w  30 lipca.

Papiery krajowe:
R enta .   ......... ....................

„ w srebrze ...................
Losy pożycz, z r. 185 4 ..

- -- ”» „ „ 1 8 6 4 ..
Galie obligacje indem n.. .

„  listy zast.....................
,, „ „ ban. hypot.
Ubligi pierwszeństw a:

Kolei połudn. 3*/, (Lomb.)
„ Kar.Ludwika 5%  . .
t» u i, II  emis
„ Czerniow. I 5 % ___

„  1867..........
„ 1898.......

Akcje przem ysł, i  bank.
L om bardy.............................
Akcje kol. K. Lud. galic,. 

koL czerniow.. .
" kol. Rudolfa . . .  

kol. siedmiogr.
" kol. półn.-wsch-----

banku naród. . . . .
’’ Zakł. kredyt..........
„ O s tb a h n ................
„ Zakł. kredyt, węg
„ banku dla obrotu. .

„ hypotecz. gal. 
» „  handl. ogoln.
>, „ krakowski z

wpłatą złr. 80 
Losy kredytowe..................

Ostatni kurs 
żądają^ płacą
zlr. wal.

73 — 

105 —

75 50

121 75 
103 25 
96 75 
84 — 
92 25 
89 50

285 
256 — 
210  —

178 -  -

174 50 
761 —

145 

81 50

63 50 
72 50

104 25

75

120 75 
102 25 
95 75 
83 20 
91 25 
88  50

284 50 
255 -  
209 
1/7

173 50 
750 _

144 —

80 75

 I ”

164 — 1163 — 16%

Papiery zagraniczne: 
L isty  zast. poi. zk u p . I  emis. 

V ,, ,, I I  em is.
likw idacyjne z k u p ..

Kolej warsz -wied................
w arsz.-bydg...............

Ros. pr. z r. 1864...............
* r. 1866..............
S re b ro .................

D u k a ty ..................... ..
N apioleondory..............
I m p e r ia ły ..................! ! " .! ! !
C ouran t p ru sk i..............
R osyjsk . ruble pap. . . . . .

W iedeń 29 lipca 
6*/, Ł ączn y  dług państwa 
5 0/ ,  P oży czk a  srebrem  . , .
w wal. a n s tr  ............
6 %  O blig. indem n. Galic. 
5%  »• Buków.
7% Pożycz, g łodow a galic. 
Akęje: B anku  nar. za  szt. 
Z ak ładu  k redy t, za 200 złr. 
Buk ang-aus. n a  200 fl. w er.
Kolei F e rd y n a n d a ..........

rządowej fr.-au str. 
południow ej . . . . .  
Cesarz. E lżbie ty  . 
G alic. K ar. L udw ika 
L w ow .-C zerń .- Ja ssy  
księc ia  Rudolfa 

L is ty  zastawne : 
B anku  naród. naM . K.

Ostatni kurs 
żądają, płac?
złr. wal, a.
95 — 
94 50 
78 25 
72 —
74 — 

173 50 
172 50 
122 50

5 95 
10 5 
10 25 

184 50 
157 50

63 70 
72 95 
98 60
75 60 
75 75

760 
311 80 
397 -  
2 3 4 8 -  
432 — 
282 75 
201 50 
255 
209  —  

176 75

10C 50

94 — 
93 50 
77 25
71 -  
73 -

172 50 
171 50 
121 50 

5 86 
9 90 

10 10 
183 50 
156 50

63 60
72 80 
98 25 
75 10 
75 25

758 — 
311 6° 
396 -  
2343- 
430 -  
282 50 
200 50 
254 50 
208 50 
176 23

100 20

5"/, B anku naród, na  W . A. 
4 %  G alic. T ow arz. k redyt 
5 %  G alie. tow. kredyt. . .  
go/ „ B anku  H ypot..
6 <y| n B anku W łość..
5  J %  Wę g i e r s k i e . . . . . . . . .
5 7 ,  Boden k red it austr. . .

Obligi pierwszeństwa: 
5 7 , kolei Cesarz. E lżbiety

na  100  złr. M. K -----
0 7 ,  kol. Ces. E lzb. na  100 

złr. W . A. (w srebrze) 
5 7 , kol. Ces. E lz. em. z 1862 
5 7 , „  aust.-fran. rządowej 

po 50Ó fr. sż tuka 
% „  „  emis. 1867

57* połudn. na  600 f r . . 
6 7 . 1, „ Bony

(spłać, w 1875— 7 6 ). 
5 7 , „  F erd .za  lOOzłr.M.K. 
5 7 . „ „  „  W. A.
5 /»  n u „ sr. p łat.)
5 7 , srebr. gal. Kar. L ud. na 

300 złr. . .  
u 1, 2  em issja . 

5 7 , sr. Lw .-C zer. n a 300 złr 
C zern.-Suezaw a „

„ 8 u czaw a.-Jas8y  ,,
5 “/ , sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy: Pożyczk. z r. 1839 . 
4%  „  z r. 1864na250»lr
5 7 , „  z r. l8 6 0 -ia 5 0 0 z lr.

O sta tn i kurs  
żądają | płacą 
z lr . w al, a.
95 70 95 40
79 — 78 —

91 __ 90 50
93 75 92 25
92 30 92 —

110 109 00

103 50 103 —

93 ___ 92 60
91 75 91 25

142 50 141 50
141 — 140 -
121 50 121 —

248 ___ 247 —

94 50 94 —
92 50 92 -

108 50 108 —

103 ___ 102 50
96 50 96 —

83 40 83 40
92 — 91 50
89 25 88 75
93 70 93 40

251 50 250 50,
93 50 93 -104 20 104 -1

O sta tn i ku rs 
żądają! p łacą

5 7 , P o ż .z r . 1860na 100złr.
„  z r .  1864na lOOzlr.

C om o-R entow e.....................
K redy tow e..............................
Żeglugi n a  D u n a ju ............
M iasta T ry e s tu .....................
B u d y ........................................
S tanisław ow a po 20 fl. w. a .
 ...........................
P a lf y ........................................
C lary ................. ....................
St. G enois ............................
W in d is c b g ra tz .....................
W a ld s te in .....................
Keglewicz ............................
R u d o lfa ...................................

Wexle:
47o Berlin za 100 ta la r . . 
A ugsburg za 100 fl. pf. Niem 
3.)%  F ran k f. n/M za 100 U.

połudn. niem ...........
3 7 ,  L ondyn za 10 f. azt.
2 5 7 , P a ry ż  za  100 frank. 
617„ P etersb u rg  za  100 rubli 

Monety:
D ukaty  w a ż n e ...................
20-frank. s z tu k i  ..............
R osyjskie im perja ły  . . . .  
T alar zw iązkew y . . . . . . .
Srebro  ...................................

. |  w  ó w  28 lipca.
[Kolei galic- K ar. L u d w ..

zlr. wal, a.
106 25 
122 20 
24 -  

163 50 
98 -  

130 — 
35 50 
28 50 
42 -  
36 50 
38 50 
34 26 
23 -  
23 50 
15 — 
15 50

103 «°

104 10 
124 90
49 70

5 93 
9 99

122 —  

251

1C5 75 
122 —  

23 50 
163 -  
97 -  

125 — 
35 -  
27 50 
41 
35 50 
37 60 
33 75 
22 50 
22 50
14 50
15 -

103 70

103 80 
124 8C 
49 60

ó 92 
9 98

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
B a n k u b y p .g a l.z w y p . 40%  

„ „ „  bez kup. . .
>% tow. kredyt, g a lic .. ..
!% tow. kredyt, galic___

Obligi indemn. gal.............
Dukat holend 
Dukat ces. . .
Napoleon d’or ., 
Półimperjał ros,
Rubel srebr.
1 alar pruski
Srebro ....................

W arszaw a 28 lipca. 
Papiery. Obligi Skarbu za 

100 rs. (op. kuponu) 
Listy zast. III Okr. serji 1

za 100 rs......................
L. zas. HI. O. ser.2 za 100 rs 
Listy likwidacyjne. 
Półimperjały rosyjskie’ . . .  
Ros. pożycz. prem z r  1864

u z r. 1866
o /„ listy zastawne r o sy js . • 
Akcje Gł. T o w . r o s y js k .

dróg żel. rs. 1 2 5 ...  
Akcje dr. żel. warsz.-wied 

»» »» warsz.-bydg
7» 7* waraz.-teresp-

121 75 liberowane, za 100 rs.
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

250 - -  kiój rs. 100

2 1 0  —  

105 50 
94 
92 
80 
75 60 

5 87 
5 91 

10 4
10 30 

1 92

żądają  | płacą 
z łr . w al, a-

208 50 
104 75 
93 40 
91 50 
79 75 
75 10 

5 80 
5 85 
9 94 

10 16 
1 86

95 86 
95 86 
78 I '2

170 50 
172 -  
98 50

71 
74 17

103 50

95 36 
95 36 
77 67

169 50 
175 -

73 17

102 50

K ra k ó w .

Pszenica czer. korzec 
» biała „ 

Ż y to . . . . „ 
Żyto nowe . . „
Jęczmień . . „ 
Owies . . - „
Tatarka . - » 
Kukurydza . „
Proso . • • „
Groch . . . „
Fasola . • „
Bobik . . „
Wyka . . . „
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „ 

letni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „ 

czer. „ 
Tymotka. . „

Spirytus (80 Tralieea) 
„ (90 Trallesa) . .

z b o ż a .

i Loco i Termin

£ *S<*j 
s  ►> 

*k

żą
dają

pła-1
cą I

żą 
dają

p ła -
cą

Za korzec Zł. w. a

85 10 25 9 7 5

85 10 50 10 50
80 7 70 i  50
80
70

7 10 
5 75

7 -
4 90

50 515 6 -
76 — — 5 25
85 ------ —
86 6 25 5 50
90 -  — —  _

90 6 75 6 —
90 8 73 8 —
90 - ___
76

__

75 _ __
90 _  — ------
90 _— -----
66

r ~
za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go- 
dzm ie 7 m in. 10 rano; 3  m in. 30 po peł. _  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. j 
ran o , —  do L w o w a  o g, l l  m in. 35 rano 
10 m. 22 W ieczór, —  do W i e l i c z k i  o 6 28 r 
0 5 3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g 
? n t.16  rano , 8 m. 30 wieczór.

G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g .  11 m. 27 przei 
południem ; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 po po.  
Ze  L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 4 1 rano 

5 min. 16 w ie c z ó r ,—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano

g. 8, m 35. wieczór
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano .

g. 7. m. 40 wieczór.
Z  M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 p0 poll]dniu

Przychodzą:
Do K r a k o w a  a W i e d n i a  o g. 9 m. 46

7 m. 45 wieczór,  — z W r o e ł a w i a  0 a  < 

m. 45 rano,  — z W r o c ł a w i a ,  W » r , j , w ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5  miu d 
wi e c z ó r , — ze L w o w a  o g. 5  m> 3 5  ranQ
o g. 3 m.  26 popołudniu; 6 m. l i  rano  ’
■ W i e l i c z k i  o g 8 m. 1 5 r a n o ,i0 g .8  m 15 ę 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m.  3 9 ' r am 
i  og.  6 m.  25 w.  — Do L w o w a  z K r a k o w a o  !

10m . 9 rano; 9 m. 28 w ieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano- 

m. 37 wieczór.
I W  Ruch pociągów  Odbywa się na  kol. gali, 

K ar Lud. w edług zegaru  lwowskiego, k tó ry  idzi 
o 16 m inut wcześniój, zaś na  kol, pó ln0c. ces. Ferc 
w edług zegaru  pragskiegn, k tó ry  idzie o ? 0  m późni 
od krakow skiego.

Włańcioit-le: Adam Sapidha— Szymon Sam ols on Loon Czar liński Stanisław Czarnocki W drukarm Karola Budweisera

i


